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2 ŁASKOTKI 


- Pani Nowakowa, pani Nowakowa! 
Pani pies goni faceta na rowerze - zawia- 
damia Nowakową sąsiadka z parteru. 

- To niemożliwe - uspokaja Nowakowa. 
- Mój pies nie umie jeździć na rowerze! 


Alicja Arlak, Sidzina 
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WUNZNI 
JMIECDYGI 


Do sklepu z artykułami gospodarstwa 
domowego wbioga kliontka d | 
woła 

Proszę pułapkę na myszy ik b 


ko, złociulki 
pać aulobus! 

Ależ proszę pani, aż tak w 
łapek nie mamy! 
dawca 


bo chciałabym je zo zła 


sumiluje Sic prze 


Mateusz Budny, Olkusz 
którego zastaje w łó 


Myślałem, że je 


, 


Ojciec do syna 
ku przed południem 
steś w szkole. Źle się czujesz 

- Nigdy nie czułem się lepiej. Jesten 
chory, tato! 

Ania Michalczyk, Brudzowice 


synku 


Nauczycielka ogląda rysunkowe prace 
pierwszoklasistów: - Jasiu, dlaczego na 
twoim rysunku są aż trzy słoneczka? 

- Żeby było cieplej! 

Piotr Brodowski, Kisielsk 


Rozbitek wyrzucony przez fale na nie 
znaną wyspę spotyka tubylca: - Przepra 
szam bardzo, czy na tej wyspie są ludo 
żercy? 

- Nie, chyba ostatniego zjadłem wczo- 


| 
JSK Łukasz Staniszewski, Zawada 


"WSZYSTKO JEDNO, 
MIE SĘUĘ Z NIMI 
ROZMALIIĄŁ 
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Wszystko to, co napisaliśmy dotyczy 
wyłącznie cyrków, nie zaś menażerii, 
która od kilku miesięcy krąży po Polsce 
Przyjechała z terenu byłego ZSRR. Kilku 
bezdusznych facetów wozi ze sobą 
biedne, zmęczone, wiecznie głodne 
zwierzęta. Inkasują forsę od zwiedzają- 
cych, a skąpią jej na siano lub ochłapy 
| tu się z Animalsami zgadzam - trzeba 
ich tępić, gdziekolwiek się pojawią, na- 
syłać na nich policję, przedstawicieli To- 
warzystwa Opieki nad Zwierzętami, 
a gdy się uda - doprowadzić do skonii- 
skowania im zwierząt, z których niektóre 
są ponoć pod ochroną. Więc jeśli poja- 
wią się u was - nie stójcie bezczynnie. 
Działajcie! A przy okazji zawiadomcie 
mnie - Bufetowego ze "Świata Młodych". 


Przyroda się mści 


Wybrzeże oceanu na południu Florydy 
pokryte zostało na ogromnym obszarze 
rozkładającymi się wodorostami i śmier- 
dzącymi glonami. Podejrzewa się, że na- 
stąpiło to wskutek niewłaściwie przepro- 
wadzonej melioracji błot i użycia zbyt du- 
żej ilości nawozów sztucznych. Zdaniem 
naukowców wodę oczyścić może tylko 
silna wichura połączona z ulewami. Ina- 
czej bowiem tłuści milionerzy amerykań- 
scy będą mieli mniej miejsca do pluska- 
nia się w wodzie i kurorty na Florydzie 
stracą klientelę. Tak wygląda zemsta 
przyrody na głupim człowieku, ktory nie 
potrafił z nią mądrze postępować. 


Trzydzieści w cieniu 

A w Australii nie ma żadnych glonów, 
wodorostów ani brzydkiej pogody. W Au- 
stralii po prostu jest lato! Woda czysta, 
coca-cola zimna, lody pyszne... Więc 
gdy wy po lekcjach, ze zmarzniętymi no- 
sami i uszami, brnąc przez kałuże lub 
zaspy maszerujecie do domu, wasi ró- 
wieśnicy z antypodów nawet lekcje odra- 
biają na plaży, bo szkoda słońca. Trzeba 
tylko uważać, gdyż grzeje ono mocno, 
a poza tym uaktywniły się rekiny ludoja- 
dy, czatujące niedaleko brzegu na swoje 
ofiary. Te z kolei są nieco większe niż 
warszawskie, poza tym nikt nie częstuje 
ich rybami. Same muszą się martwić 
o jedzenie. 


Maciek w Bayernie 


Maciek Terlecki, szesnastoletni piłkarz 
warszawskiej Polonii, syn słynnego 
przed laty napastnika, przebywał w gru- 
dniu na testach sprawdzających jego 
przydatność do gry w słynnym niemiec- 
kim klubie Bayern Monachium. Maciek, 
którego idolem jest Lothar Matthaeus, 
uczestniczył w treningach prowadzo- 
nych przez menedżera Uli Hoenessa. 
Zagrał też w towarzyskim turnieju halo- 
wym. Jego partnerami w drużynie byli 
między innymi: Bruno Labbadia i znany 
Holender Jan Wouters. 


BUFETOWY 


Szanowna Rodakcjo! 

Piszę w sprawie... Nie, nie piszę w żadnej 
sprawie. Po prostu chcę Wam przekazać, oo 
myślę o "Świecie Młodych”. Jesteście najlepsi 
i jeszcze raz najlepsi! Wiem o tym, mimo że czy: 
tam Was stosunkowo krótko. A było to tak, Pew: 
nego wtorku weszłam do sklepu. Podeszłam do 
półki z gazetami i natknęłam się na "Świat Mło- 
dych” nr 84. Ponieważ od dawna szukałam ja- 
kiejś dobrej gazety - kupiłam. Otworzyłam i co 
zobaczyłam? Plakat z Alfem. Przeczytałam 
wszystko i od razu zorientowałam się, z czym 
mam do czynienia. Powiesiłam w moim pokoju 

_ plakat Alfa i zaczęłam czekać na kolejny numer. 
' Nadeszła sobota, więc pędem do sklepu. Kupi- 
łam (ostatni), otworzyłam I zobaczyłam... misia 
koalę! Uwielbiam misie koala! Teraz jestem 
członkinią klubu "Świata Młodych” i jestem 
| szczęśliwa. 


Anka 


Szanowna Redakcjo! 
"ŚM" czytałam regularnie od początku 1987 
| do połowy 1991 roku. Później nie miałam pienię- 
i dzy na czasopisma, ale ostatnio znowu wpadł mi 


| w ręce "ŚM". Z przyktością stwierdziłam, że 
| schodzicie na psy. Stajecie się coraz bardziej 
, podobni do "Popcornu" i "Brava". Wybaczcie, 
/ ale takich pism jest w Polsce mnóstwo i jeśli 
| chcecie do nich dołączyć, to traficie na podatny 
_ grunt dyskomułów. A co będą czytać ludzie tacy 
/ jak ja? Tyle krytyki ogólnej, teraz do rzeczy. 
| Uważam za bezsensowne umieszczanie róż- 
| nych plotek o aktorach i piosenkarzach. Poza 
| tym, po co tyle reklam? Dwa lata temu w "ŚM" 
Ę byłoby to nie do pomyślenia! Inkubator jest su- 
| per (tylko po co tyle miłości?). Komiks pani Szar- 
| loty P. jest w porządku. Strych i moda też czasa- 
/ mi dadzą się przeczytać. Kącik przyjaciół, Gieł- 
| da i Poradnia pod Serduszkiem są O,K., byle nie 
| zajmowały więcej miejsca niż zajmują. Ekran 
| "ŚM" i Wideomania mi nie przeszkadzają, w koń- 

i można nie czytać jednej strony. | jeszcze 
awa plakatów. W 94 numerze był plakat ze- 


| 
Id 
Ę 


społu The Cure, a po drugiej stronie jakieś konie, 


_ rzeczy ją stać. A na głupi cyrkielnie? | 


-_ kłopotów. Zamiast rzucać grom z 5 


- pożyczamy, ale od jutra 
i ił 


bertem E. Trojanowskim. Przesyłam pozdrowie- 
nia dla wszystkich kurczaków, także dla tych je 
szcze nie wyklutych. Jesteście wspaniali! Tak 


trzymać Mańka 


Zmieniliśmy się, to prawda... Gdy w zeszłym 
roku przeprowadziliśmy wśród naszych azytalni: 
ków ankietę, jej wyniki były Jasna: więcej muzyki, 
filmu, plakatow I gwiazd. Mniej ptaków, rybek 
| wszystkiego, co trąci szkołą. Pokiwaliśmy ze 
smutkiem głowami i... zastosowaliśmy się do 
Waszych życzeń... Go do reklam - musimy je za- 
mieszczać, bez nich gazeta byłaby jeszcze droż= 
sza, A jeśli chodzi o konie - był to plakat na ży- 
czenie. Końskiego plakatu domagało sią od nas 
od dawna wielu czytelników. 


Dzieci nauczycieli raz jeszcze 
Chciałabym wyrazić swój pogląd na temat Ji- 
stu Agnieszki z 88 numeru "ŚM". W naszej klasie 
jest dziewczyna, której ciocia uczy nas od nie- 
dawna fizyki. Monika = tak ta dziewczyna ma na” 
imię - miała dotąd słabe oceny, ale odkąd ża 
częła nas uczyć jej ciocia - ma same piątki 
j czwórki. Gdy tylko czegoś nie wie 
- pyta cioci, a ona jest dla niej bar- 
dziej wyrozumiała niż dla innych 
uczniów. I co Ty na to, Agnieszko? 
Na początku roku szkolnego pew-" 
nie bym Cię poparła, ale teraz już 
nie. Uważam, że bycie dzieckiem 
nauczyciela ma swoje dobre i złe 
strony. Jeśli czegoś nie wie, to ma- | 
ma lub tata - nauczyciel zawsze mu 
wytłumaczy. Moi rodzice nie wszy- | 
stko wiedzą. Czasami żałuję, że nie 
są nauczycielami. Z drugiej strony j 
dzieci nauczycieli często nie są to- 
lerowane przez kolegów, a ich ro- 
dzice zawsze wiedzą o złych ace-- 
nach, jakie dostały. | dłatego jestem. 
bardziej od moich koleżanek wyro- | 
zumiała dla Moniki. Poza tym wiem, 
że jeśli się nauczę, to też będę mia 
ła dobrą ocenę. Chociaż nie z 


WSZEe. Przystoj ie z k 


Problemów z pożyczaniem ciąg dalszy 
W zeszłym roku.zdałyśmy do VII klasy i ak 
teraz przerabiamy geometrię. Gdy na le 
wszyscy rysowali symetralne odcinka, dwi 
dzące przed nami dziewczyny nie miały 
My siedzimy za nimi, więc poprosiły nas ) 
„czenie. Dałyśmy im cyrkiel, bo nie miałyśi 
żadnego powodu, by im nie pomóc. Powtar ż 
się to przez dwa tygodnie, aż w końcu nam: 
znudziło. Gdy po raz kolejny poprosiły nas o © y 
kiel - odmówiłysmy. One obróciły się obrażo 
i zaczęły nas obgadywać. Następnego 
znów to samo. Zapytałyśmy jedną z tych dzi 
czyn, czy nie może sobie kupić cyrkla, a ona O 
powiedziała, że nie, Przecież my wiemy, że 


do najbiedniejszych nie należy i na wiele inm 


Siódmo 


Drogie Siódmoklasistki, macie rację, 
głyście ją wyrazić mniej dobitnie. Wasze 
przyzwyczaiły się już do cyrklowe) 
majątkowej" i Wasza nagła odmowa 
bardzo nieprzyjemnym zaskoczenie: 
dużo mówić, przysporzyła im na lekcji n 


trzeba je było uprzedzić. ('D. 


Może by si ob 
BANDA 


Sai RAJU 


Aktualności 


NIE PRZEGAPCIE! 


ONA - wcale nie musi nosić okularów ani siwych włosów zwiniętych w koczek 

ON - wcale nie musi być łysy, brodaty i wąsaty 

ONA - może ubierać się w wesołe, kolorowe sukienki i słuchać z upodobaniem rocka 

ON - może chodzić w dżinsach i namiętnie jeździć na nartach 

I ON, i ONA zdają się być często młodsi od Waszych rozbieganych, zapracowanych 
rodziców. Mają dla Was czas. | cierpliwość. | zrozumienie. Z nimi można pogadać jak z 


rówieśnikami... 


O kim mowa? O Babci i Dziadku, oczywiście 


najbardziej udanym wynalazku ludzkości 


Nie zapomnijcie o ich święcie! Przypominamy: 21 stycznia to Dzień Babci, 22 stycznia 


Dzień Dziadka. 


WSZYSTKIM BABCIOM | DZIADKOM ŻYCZYMY MIŁYCH, SERDECZNYCH I 


PRZYJAZNYCH WNUCZĄT. «ŚWIAT MŁODYCH” 
pra 

KLUB WIATA grodę - kod paskowy na jego karcie 

okazał się identyczny z zamieszczonym 

MŁODYCH w naszej gazecie. Bartek dowiedział się 


Kolejna Supernagroda nr 5 
dla Bartka Znojka 


Rozwlekła, pełna skrzyżowań miej- 
scowość. Na drogowskazie nazwa - 
Kaniów. Właściwie wieś, ale ludzi utrzy- 
mujących się z pracy na roli prawie tu 
nie ma. Rodzice Bartka, podobnie jak 
większość mieszkańców, rownież pra- 
cują w pobliskich Czechowicach-Dzie- 
dzicach. 

- Szkoła? Zobaczy pan kościół to 
i szkołę pan znajdzie. 

Rzeczywiście. Szkoła 
jak szkoła. Kilka setek 
uczniów. I ten jeden - 
ośmioklasista Bartek 
Znojek, laureat super-. 
nagrody "Świata Mło- 
dych”. , 

Kartę klubową "Swia- 
ta Młodych” wykupił ja- 
ko jeden z pierwszych, 
zaraz po założeniu Klu- 
bu. Dzisiaj otrzyma na- 


o tym od pani dyrektor szkoły, do której 
dodzwoniliśmy się z redakcji. Zasko 
czenie było więc całkowite. Tym bar 
dziej, że czytając "Świat Młodych” od 
pięciu już lat, nie brał udziału w konkur 
sach. Ten był pierwszy. j 

- Bardzo to przeżywam - mówi. - Nig- 
dy jeszcze niczego nie wygrałem. A te- 
raz nie dość, że dostaję wspaniały ze- 
garek 'Casio" i kalkulator, to ma on być 
wręczony w obecności wszystkich 
uczniów mojej szkoły. 

I tak było rzeczywiście. Bartek promie- 
niał. Koledzy bili brawo. Potem były je- 
szcze konkursy z nagrodami, rozmowy 
o "Świecie Młodych”, 
o pracy w redakcji, o pi- 
saniu dla młodzieży... 
| mimo że nikomu nie 
chciało się wracać na 
lekcje, przyszedł w koń- 
cu czas, że musieliśmy 
się rozstać. Aż do na- 
stępnej... supernagrody. 


(br) 
Fot. Tomasz Brunner 


Dar PKO dla szkół 


W grudniu w gmachu Ministerstwa 
Edukacji Narodowej odbyło się przeka- 
zanie przez przedstawicieli PKO BP nie- 
odpłatnie 300 licencjonowanych opro- 
gramowań "WINDOWS 3.0" oraz 300 
"myszy” firmy "MICROSOFT" dla szkół 
ponadpodstawowych. Wartość daru: 
500 mln złotych. Przekazanie oprzyrzą- 
dowania komputerowego jest jednym 
z elementow współpracy PKO i MEN. 


Pomóżmy im! 

Ruszyło Harcerskie Pogotowie Zimo- 
"we na terenie Chorągwi Małopolskiej 
ZHP. Harcerze postawili sobie zadanie 
"Pomóżmy bieszczadzkim dzieciom”. 

Bieszczady są jednym z najbiedniej- 
_ szych regionów Polski. Można tu znaleźć 

_ gminy, w których większość mieszkań- 
ców nie ma stałego zajęcia i nie dostaje 

L nawet zasiłku dla bezrobotnych. Na 
_ dzieciach odbija się to najbardziej. Cza- 


sami wędrują one do szkół oddalonych 
o wiele kilometrów, bez względu na po- 
godę. Przetrwanie zimy nie będzie dla 
nich łatwe, szczególnie gdy rodziców nie 
stać na opłacenie szkolnych posiłków, 
na zakup nowych butów czy nawet na 
drugie śniadanie. 

Harcerze gromadzą więc produkty 
żywnościowe, zabawki, przybory szko|- 
ne, odzież, obuwie, wyposażenie szkol- 
nych pracowni oraz pieniądze, które 
przekazują bieszczadzkim szkołom oraz 
ośrodkom pomocy społecznej. Do tej 
pory harcerskie dary zasiliły już 13 szkół. 
Zebrane pieniądze wystarczyły na zor- 
ganizowanie dożywiania dzieci w 4 miej- 
scowościach. 

Akcja nie jest ani jednorazowa, ani 
krótkotrwała. Jeszcze wielu waszych ró- 
wieśników czeka na pomoc. Jeśli może- 
cie - pomóżcie! Podobno człowiek tyle 
jest wart, ile uczyni dobrego. Dary dla 
bieszczadzkich dzieci składać można 
we wszystkich komendach chorągwi 
ZHP, na terenie całego kraju. (iz) 


Witajcie! 208 

No i wreszcie startujemy 
z pierwszym w tym roku notowa- 
niem naszej gorącej listy. Nowe 
nagrania, nowe propozycje, my 
teź odnowieni - jak to na początku 
roku. Czy patrząc na naszą "świa. 
tową” odczujemy, że mamy karna-- 
wał? Zobaczymy. Na razie królują 
ACEENAMACICICE I EPEWAECZCH 
szcze w starym roku. 

ROCK LISTA 

. "Nabrani" - T. LOVE (2, 12) 

„Mój dom” - IRA (1, 12) 

. Son of the Blue Sky” - WILKI 
(2, 12) / ; 

. "Basen i my” * ELEKTRYCZ- 
NE GITARY (6, 11) 

5. "Światła i kamery” - DE MO- 

NO (8, 3) 
6. *Oprócz” - GOLDEN LIFE 
(7,5) 

. Wydaje mi się, że grzeszę” - 
ATRAKCYJNY KAZIMIERZ 
(9, 5) 

. Śląska piosenka” - PIERSI 
(9, 3) 

. "Piosenka trepa” - KAZIK 
(10, 8) ź 

10. "Wyprawy” - MANCU (10, 2) 
<[o co czujesz, to co wiesz” - 

- BRYGADA KRYZYS (nowość) 
*Hipisówka” - KOBRANOCKA 
(8, 7) 

- LISTA PLAKATOWA 
. FAITH NO MORE 
. METALLICA 
. GUNS'N' ROSES 
BON JOVI 
SEIaZN A PALIEJ 
„RIGHT SAID FRED 
. UGLY KID JOE 
. GENESIS 
. DŻEM 
10. RÓŻE EUROPY 

PRZEBÓJ ŚWIATA 
DANCING QUEEN - ABBA 
IT'S MY LIFE - DRALBAN : 
NAD PIĘKNYM MODRYM 
DUNAJEM - JOHANN STRAUSS 

No i zrobiło się karnawałowo. 
Zanim pójdziecie tańczyć, spiszcie 
swoje głosy (5 na Rock Listę, 3 na 
Plakatową i 1 Przebój świata), na- 
klejcie kupon Listy Przebojów 
i czekajcie wraz ze mną, co z tego 


wyniknie. Ściskam. 
BOŻENA SITEK 


Jesienne 
wspomnienia 


1 e Dzwonek. Ostatni w tym 
dniu. Cuuudownie! Wracam przez 
park do domu. Gama barw, jaka jawi 
się przed moimi oczami, jest tak 
OSZIEWIEJEISENZZENEWAAWISEEWNIEJFI 
mi serce. Nagle gdzieś z horyzontów 
myśli wracają słowa Leopolda Staffa: 
Błądzę po lasu gęstwinie stubarwnej 
l tonąc w liści więdnących palecie 
Czuję się w kręgu baśni starodaw- 
nej... Niestety, każda bajka ma swój 
koniec. Ale jutro znowu będę wraca- 
ła przez park! h 

BURCZYMUCHA 


2 eZnowu mija 
dzień. Siadam przed 
telewizorem, oglą- 
-dam, ale... jakoś nic 
nie rozumiem (a może 
nie chcę zrozumieć). -- 
Czuję tylko lekkie ukłucia w skro- 
niach. Ospale przełączam pilotem 
programy. Powieki stają się ciężkie... 
Nie, nie będę .marnowała czasu! Po 


co gapić się:w telewizor? Przecież: 


jest tyle piękniejszych rzeczy. Szyb- 
ko wkładam bity i kurtkę i jeszcze 


krzyczę: :- Poszłam! Wychodzę..Na-, 


reszcie! Świeże powietrze! Jak: do- 
brze! Upajam się widokiem płoną- 
cych drzew, czołgam się wśród kolo- 
rów jesieni. Topię się:w nich: *Sia- 
qdam na ławce. Patrzę na krajobraz 
i... jakby czegoś mi brakowało w dło-. 


ni.Ach!:Pilota! Czyżbym chciała 


zmieniać krajobrazy! 
0 KALA 


(WEW ECHICZZZAWIZINAMU 
parku Burczymucha poczuje się jak 
w bajce, Kala zaś zachwyci się pięk- 
nym widokiem ze swojej ławeczki. 
A jednocześnie trochę mi.przykro, że: 
NEWCELSSONENNIEUCZACNESCHE 
impresją w czas złotych liści. Ale, 
kochani, pamiętajcie, że przygoto- 
wanie naszej gazety i jej druk trwa 
jednak około miesiąca, więc wiele 
Waszych tekstów traci aktualność. 
Stało się tak na przykład z pięknym 
artykułem Anki T. o Mikołaju czy 
Agaty Chart o Wigilii i związanych 

— złą potrawach, obyczajach. Staraj- 
Cie się brać to pod uwagę - kos.) 


Zaczęło 
bulgotać 


Właśnie wpadłam na pomysł artykuliku 
do naszej ściennej gazetki szkolnej z kory= 
tarza pierwszego piętra Jego treść miały 
stanowić cytaty z pisaniny na blatach szkol 
nych stolików. Tytuł: "Trzecia pod oknem" 

Sjedzi sobie uczeń w tej samej ławce na 
większości lekcji i... przywiązuje SIĘ do niej 
jak do własnego imienia. Jej powierza swoje 
żale, odkrycia, swoją filozofię A potomni 
potem czytają. Może czasem pomyślą 
o człowieczku ukrytym pod "Kocham Agnie- 
się”. W poniedziałek, zawarłszy umowę 
z panią woźną, zrobiłam przegląd ławek sali 
chemicznej. Znalazłam takie mnóstwo ma- 
teriału, że przebierałam cały wieczór. A już 
we wtorek dusza mi się radowała na widok 


zaśmiewających się 


tlumku zaczytanych I 
przed moim artykulikiem 

Środa wprowadziła mnie w zgi ła odrnien 
ny nastrój Ksiądz katecheta, który na nad 
miar tolerancji w charakterze uskarzać się 
nie może, szerzyć zac zał na lekcjach re ligii 
antypropagandę Trzeciej pod oknem 


ie 


Ż oburzeniem mówił, że wręcz w tydzi 
przec hodzić obok napisów które sie tam 
znalazły. Byłam nieco zdziwiona Nie publi 
kowałam przecież tekstów których autorzy 
chcieli jedynie wykazać się zdolnościami 
w dziedzinie operowania chamskimi wyra 
zami. Na przerwie zaintrygowana udałam 
się więc na korytarz pierwszego piętra by 
wnikliwie przeczytać swoje dzieło. |... za- 
częło we mnie bulgotać! 

Oto znalazłam dopisane na nim nie moja 
ręką teksty typu "wynajmę k..." itp 

Odechciało mi się wszelkich gazetek I ar- 
tykulików 

| jak tu nie przytaknąć Sztaudyngerow- 
skiej fraszce: "Nic tak nie studzi, jak pozna- 


1Ż 
RA 2: WONSIĄTKO (które czasami 


( 
zamienia się w Pesymka) 


Super-hiper 


amy w szkole radiowęzeł. Stare 
głośniki, stare przewody, nowy 
magnetofon, kilka kaset i... pre- 
zes. Było trochę kłopotów ze 
startem: kazano nam wyłączyć 
głośniki w okolicy pokoju nau- 
czycielskiego, bo "przerwa jest na odpo- 
czynek, a w takich warunkach odpoczywać 
się nie da”. Musieliśmy sprawdzić głośniki 
na piętrach, dokupić sprzęt... Ambicje mie- 
liśmy duże - komunikaty, konkursy, pełne 
audycje, a przede wszystkim muzyka. Mu- 
zyka różnorodna: dla każdego coś dobre- 
go, na każdej przerwie inna. Niestety, wy- 
szło inaczej - z audycji nici, komunikatów 
nikt nie przynosi, konkursy jakoś nie wypali- 
ły. A muzyka? W zasadzie różna, każdy 
może przynieść kasetę i posłuchać swojej 
ulubionej piosenki. | dlatego Nirvanę łączy- 
my z Mechanikami Shanty, Metallikę z Bieli- 
zną. | jakoś nikomu to nie przeszkadza. 
Niestety, oprócz nauczycieli i uczniów na 
naszą muzykę skazani zostali do pewnego 
stopnia także i okoliczni mieszkańcy. Nie 
okazali się oni być tak tolerancyjni jak pro- 
fesorowie. Dwa razy gościliśmy komitet blo- 
kowy, a wynikiem tych wizyt było przycisze- 
nie głośników wystawianych aż do jesieni 
(a wkrótce i na wiosnę) na boisko. Dziś pre- 
zes (radosny drugoklasista, który każdą 
przerwę spędza przy magnetofonie, biega 
po kasety i jest ODPOWIEDZIALNY wobec 
dyrekcji) skarży się: - Sprzęt jest za słaby, 
wszystko trzeszczy, nie można dać całej 
mocy, a poza tym właśnie popsuł się mikro- 


fon i słowa nie mogę powiedzieć! Nie jest 
również zadowolona pani profesor, która 
poddała nam pomysł stworzenia szkolnego 
radia: - Moim zdaniem radiowęzeł jest 
w ogóle nie wykorzystany. Przecież macie 
tyle możliwości, by zrobić to wszystko cie- 
kawiej - jacyś goście, rozmowy, konkursy, 


Ua<Ó uuu 


SÓZEK NIE BUIĄJ, SIĘ NÓ KRZEŚE, 
NIE JESTEŚ HU KŁASMEJI 


wszystko, o czym mówiliście na początku. 
Ale mam nadzieję, że to się jeszcze rozkrę- 
ci. Nie wszystko naraz... Właśnie, nie wszy- 
stko naraz. Ja uważam, że zrobiliśmy wielki 
krok w dziejach naszej szkoły: komitety blo- 
kowe jakoś przeżyją, nauczyciele zaczną 
pojawiać się na antenie również z własnej 
woli, a w rezultacie powstanie super-hiper- 
radiowęzeł! 


4  MAŁGO 


Na cztery 
strony Świata 


- Czy zdarzyło się panu kiedyś nie za- 
grać? 

- Raz. To było przy wiosennej zmianie 
czasu. Spóźniono się wtedy z otwarciem 
wejścia na Bramę i po prostu nie mo- 
głem dostać się na szczyt. 

Mowa tutaj o Bramie Krakowskiej, re- 
prezentacyjnym obiekcie użyteczności, 
oglądalności, tudzież - dzięki mojemu 
rozmówcy - słyszalności publicznej lubli- 
nian. Eugeniusz Saweczko - hejnalista 
miejski, przekonuje mnie właśnie, że mi- 
mo majestatycznej sylwety Brama nie 
jest wcale najspokojniejszym miejscem 
pracy. 

- Grając hejnał, staję się dzień w dzień 
celem dla spacerujących z dziewczyna- 
mi młodzieńców, którzy, aby się popisać, 
"strzelają" do mnie z nie istniejących łu- 
ków. Jeszcze zabawniejsi są robotnicy, 
naprawiający okoliczne dachy - uwielbia- 
ją oślepiać mnie "zajączkami”. 

- | nie przeszkadza to panu? 

- Jestem zawodowcem. Pracuję w fil- 
harmonii i tam przyzwyczaiłem sie do 
kontaktu z publicznością. 


- Cóż, hejnalista raczej nie narzeka na 
jej brak... 

- Owszem, zawsze widzę ludzi, którzy 
przystają na dźwięk mojej trąbki. Często 
też rozmaici goście naszych władz przy 
glądają mi się z okien Ratusza, Co wię- 
cej, zauważyłem, że wycieczki coraz 
częściej przychodzą właśnie wtedy, kie 
dy gram. Raz tyl- 
ko nie słuchał 
mnie chyba nikt. 
Było to w czasie 
pamiętnej burzy, 
która połamała 
drzewa w całym 
Lublinie. Wiatr 
wiał taki, że z le- 
dwością trzyma- 
łem instrument. 
Ale odegrałem 
cały hejnał. Po 
cztery razy na 
cztery strony 
świata, z obu bal- 
konów. 

- W takich wy- 
padkach pewnie 
zazdrości pan kolegom z Krakowa? Oni 
przecież tylko wystawiają trąbkę przez 
okno. Nie zamieniłby pan Bramy Krakow- 
skiej na Wieżę Mariacką? 

- Nigdy o tym nie myślałem. Tam hej- 
naliści rzeczywiście mają ciepło, sucho 
i spokojnie. Ale chyba bym do nich nie 
pasował. To amatorzy-strażacy. | grają 
po strażacku. Ich trąbka jest bardziej ży- 
wiołowa, 'poszarpana”, zdarzają im się 
kiksy. Zresztą, sama melodia ma inny 
charakter. Nasz hejnał wydaje się spo- 
kojniejszy, bardziej śpiewny. 

Tu pan Eugeniusz spogląda na zega- 


rek, by rozmowa ze mną nie stała s; 


przyczyną drugiego w jego karierze ni 
wykonania obowiązków służbowych 
A należą do nich: przeciśnięcie się śmi 
sznie niskimi drzwiczkami na balkon, bły 
śnięcie w słońcu wypucowanym hełmem 
i odtrąbienie niespiesznej melodii hejna 
łu, Prawdę mówiąc, nie chce mi się wio 
rzyć, że ten pra 
wie balladowy 
"kawałek" speł 
niał niegdy 
funkcję syreny 
alarmowej. Hej 
nalista był wów 
czas jedynym 


strażakiem, ba 
czącym na łuny 
pożarów (gasze 
niem ognia zaj 
mowali się już 
społecznie mie 
szkańcy) 

Stanowił rów 
nież jednoosobo- 
wy organ ściga- 
nia - ścigał wzro- 
kiem i ciężkim słowem wszystkie podej- 
rzane indywidua kręcące się nocą po 
mieście. Dziś jego działalność podlega 
raczej resortowi kultury niż MSW. Hejnał 
zaś stał się takim samym zabytkiem jak 
kamienice Starówki, wśród których roz- 
brzmiewa. 

- Marzę o tym, by zagrać hejnał dla 
pięknego, odrestaurowanego Lublina - 
miejski hejnalista pieczołowicie chowa 
swój instrument do futerału. Gdzieś w tle 
wielki wieżowy zegar zaczyna odmierzać 
nową godzinę. 

DANIEL 


Oby częściej! 


Sala gimnastyczna pełniuteńka. Miej- 
sce tylko dla pianina i artystów. Całą re- 
sztę obsiadła szkolna wiara. 

Atmosfera bardzo radosna, bo w co 
drugiej klasie powinna trwać teraz *zgro- 
zowata” lekcja. 

Każdy jest ciekawy. Nasza wiedza 


_ o tym koncercie (tak to nazwano) ograni- 


cza się do tego, że odbywa się on w pią- 
tek na trzeciej godzinie lekcyjnej i że ko- 
sztuje każdego z osobna 5000 złotych. 
Napięcie rośnie! Słychać stłumione 
oklaski. Nie, jeszcze nie! To tylko jakaś 


; spóźnialska pojawia się w drzwiach i sa- 


__ la wita ją brawami... 


Znowu! Teraz oklaski są słuszne, gdyż 


_ pojawi się wysoki, trochę łysawy męż- 
_Czyzna w podeszłym wieku, z ogromny- 


mi wąsami! Zaraz, zaraz. Ten głos, te 
wąsy... Ja go skądś znam, to musi być 


_ jakiś popularny aktor! 


Zaczyna mówić. Nie przemawiać, tylko 


po prostu mówić. Na początku to Fredro, 
cytaty z *Zemsty”. Objaśnia co i jak, po- 
tem śpiewa, przechodzi do "Nad Nie- 
mnem" i przekonuje nas, że Orzeszkowa 
to nie nuda, ale piękno. Dalej są wiersze 
i teksty patriotyczne. Wspomina Piłsud- 
skiego, a my słuchamy, co chwila prze- 
rywając gromkimi, serdecznymi brawa- 
mi. Wszyscy bawią się wyśmienicie, na- 
wet szanowne grono pedagogiczne. 
Koniec. Trwają brawa i owacje na sto- 


SŁONECZKA OŚ 


jąco, nie chcemy go wypuścić z sali 
Chyba każdemu się podobało. 

Na przerwie tłok przed kancelarią. Tak, 
jest tam Janusz Zakrzeński - rozdaje au- 
tografy i uśmiechy. Choć spieszy się do 
drugiej szkoły, nie omija nikogo. 

Tak, to było wspaniałe przeżycie, 
szczególnie dla nas, mieszkających 
w maleńkiej miejscowości, gdzie kultural- 
na rozrywka to prawdziwa rzadkość 
Oby częściej! MALINA 


KLASÓWKĄ !!! 


Tu siła i prędkoś 


— a 


Nie jesteśmy światową potęgą. Nasza re- 
prezentacja wciąż balansuje na pograniczu 
grup A i B. Mimo to ligowe mecze hokeja 
cieszą się sporym zainteresowaniem. Fa- 
nów pełno, zwłaszcza w Oświęcimiu (Unia), 
Nowym Targu (Podhale), Bytomiu (Polo- 
nia), Janowie (Naprzód). Nie brakuje ich też 

_W Toruniu (Towimor)... Towimorowi nie 
wiedżie Się ostatnio najlepiej - oglądany 
przez nas pojedynek z Naprzodem przegrał 
1:4, co jeszcze bardziej oddaliło go od ligo- 


Hokej nie jest grą dla grzecznych panienek. Jeżdżący 


między bandami zawodnicy rzadko należą do ułomków. 
ć wypierają salonow 


e maniery. 


—————L 


wej czołówki. Kibice narzekają na małą 
skuteczność niebiesko-czerwonych i... cier- 
pliwie czekają na lepsze czasy. Torunianie 
są optymistami. 

Zawodników trzeba ubrać (jeden strój 
kosztuje, bagatelka, 15 milionów złotych, 
a okrycie i sprzęt bramkarza - dwa razy ty- 
le), szkolić, żywić, zapłacić im za grę. Pie- 
niędzy zaś, mimo pomocy zaprzyjaźnio- 
nych firm, a zwłaszcza Zakładów Urządzeń 
Okrętowych, wciąż mało. Między bajki za- 


tem można wetknąć opowieści o bajoń- 
skich premiach dla trenerów i zawodników, 
do lamusa odłożyć plany dotyczące spro- 
wadzenia zagranicznych profesjonalistów. 
W Toruniu chętnych do uganiania się za 
krążkiem jest wielu. Szkoda tylko, że w żad- 
nej z położonych obok wspaniałych hal 
podstawówek nie ma klas sportowych ze 
specjalnością hokeja. 

Dlaczego? Dyrektor Towimoru, Jerzy 
Szychowski, w odpowiedzi na to pytanie 
bezradnie rozkłada ręce. Szef klubu wie 
o istnieniu sportowych klas w Oświęcimiu, 
Bytomiu, Nowym Targu... Chłopcy z tych 
klas od lat należą do krajowej czołówki 
w "Złotym Krążku”, zdobywają puchary 
«Świata Młodych”. A torunian zabrakło 
w ostatnim finale "ZK”. Wyprzedzili ich ry- 
wale z Sokółki, Radomia, Olecka, którzy tyl- 
ko mogą sobie pomarzyć o sztucznym lo- 
dzie pod dachem. 

W Towimorze, mimo chwilowego kryzy- 
su, nie widać opuszczonych na kwintę no- 
sów. To dobry znak na przyszłość. (zp) 

Fot. Krzysztof Jarosz 


Na piętrze wpadam na Konrada. Na 
głowie szopa, długie, poskręcane wło- 
sy, sterczące we wszystkich możliwych 
kierunkach. Poza tym - zwyczajny. 

- Powiedziano nam, że możemy so- 
bie urządzać szkołę, jak chcemy - mó- 
wi. I każdy, kto tu przychodził, robił to 
na swój sposób. Jeden coś narysował, 
drugi napisał, trzeci chlapnął farbą. 
I powstał... bohomaz. To był po prostu 
wybuch - ludziom pozwolono, więc 
z tego skorzystali. Ale już następnego 
dnia przyszli, przysiedli i stwierdzili, że 
jest do d... za przeproszeniem. 


Na czym polega inność? 


Każda klasa inna. Choć każda 
w kolorach stubarwnej tęczy - w krop- 
ki, kreski, graffiti, plamy i co tam kto 
jeszcze wymyślił - od sufitów do 
podłóg. W jednej z nich towarzystwo 
zalegało na ławkach. Cicho, spokojnie 
- czekają. 

- Zdawatem egzamin do zawodówki - 


mówi Michał. - Przychodzi nauczyciel- 
ka i mówi: *"Syneczku, z kolczykiem to 
na dyskotekę... Jeśli liczysz, że zdasz 
tu egzamin, to grubo się mylisz”. 

Krzysiek w poprzedniej szkole nie 
dostał promocji do drugiej klasy: 

- A przecież naprawdę starałem się ; 
mówi z przejęciem - by mieć trójki. Cóż 
z tego. Facet uwziął się na mnie I nie 
przepuścił. 

Wojtek dostał się do Cervantesa. To 
niezła szkoła. A przecież po pół roku 
wyleciał - za nieobecności i dyskusje 
z nauczycielami. Nie potrafili go pro- 
wadzonymi przez siebie zajęciami za- 
interesować. Tak mówi. Albo "Olej" - 


włosy na sztorc, w uchu kolczyki (trzy), 


skórzana kurtka, buty sznurowane do 
pół łydki... 

- To właśnie jest mój image - twier- 
dzi. - I nikomu nie do niego. W poprze- 
dniej szkole profesor zauważył, że sko- 
ro noszę kolczyk, pewnie jestem peda- 
łem. Zareagowałem ostro i... wyrzucili 
mnie z technikum. 

- Zawsze ubierałem się w wojskowe 
ciuchy - mówi Piotrek. Jest czysty, za- 
dbany, włosy elegancko przycięte. Tyl- 
ko ten strój... - Wciąż mi powtarzali, że 


albo zacznę się ubierać normalnie (co 
to znaczy - normalnie ?), albo rezygnuję 
ze szkoły. Potem pani od polskiego 
wytrząsała się nade mną: "Gesek zno- 
wu z frontu wrócił...” - mawiała. Jeśli 


jesteś inny niż miarka, jaką do ciebie 
przykładają, to nie pasujesz. A jeżeli 


DZIE 


się nie podporządkujesz, nie wtopisz 
w ramki, w jakich chcą cię widzieć - to 
won. No to won - powiedziałem sobie 
i... znalazłem się tutaj. 

Kaśka za chwilę zdaje an- 
gielski. Trwają właśnie półse- 
mestralne zaliczenia. Powtarza 
jeszcze słówka, bo wciąż mylą 
jej się z francuskimi. 

|za siedzi na blacie ławki. 
Nogi skrzyżowane, na nich 
książka. W dolnej wardze kol- 
czyk, w uchu też... Jaskrawo 
rude włosy zawiązane w koń- 
ski ogon. 

- To, jak się ktoś ubiera, jak 
wygląda i gdzie ma kolczyk, 
jest jego prywatną sprawą - 
mówi. - Jeśli ktoś zwraca na to 
uwagę, wtrąca się w prywatne 
życie. A tu - podnosi głowę 
w kierunku grupki swych kole- 
gów - są ludzie, których inność 
polega tylko na tym, że nie 
chcieli się dać wsadzić w ramki 
- równe, szare, podobne do 
siebie. Nie nadawali się więc 
do "normalnych" szkół. 

Wszyscy, którzy dzisiaj uczą 
się w "Kącie" gdzieś się po- 
przednio nie nadawali. 


Dlaczego chcą (muszą?) być inni? 


Naprzeciwko gabinetu dyrektora - 
pokój nauczycielski. Pusty. Nauczycie- 
le nie lubią go tak samo jak uczniowie 
dzwonka. Wszyscy za to siedzą w se- 
kretariacie - i dyrektor, któremu napis. 
"Dyktator" na drzwiach wcale nie prze- 
szkadza, i nauczyciele, uczniowie - je- 
śli mają chęć. 

Lucyna Bojarska uczy biologii. 

- Te dzieci są bardzo do siebie 
podobne, wszystkie tak samo skonstru- 
owane - mówi o uczniach *Kąta". - / je- 
śli się rozgrzebie mechanizmy obron- 
ne, które w sobie pouruchamiali, żeby 
bronić się przed nie zawsze słodkim 
światem - okazuje się, że gdzieś pod 
spodem siedzą zamotani, strasznie faj- 
ni, sympatyczni i tylko potrzebujący 
ciepła ludzie. Chłopcy, dziewczyny, 
którzy szukają kogoś, przed kim mogli- 
by się otworzyć. 

Mówią o nich - odlotowcy. Ale każdy 
może być odlotowy. Konrad twierdzi, 
że nawet pan profesor, który ma dużą 
wiedzę i wspaniale potrafi ją przekazy- 
wać. Tymczasem oni swoim wyglą- 
dem, zewnętrzną innością, starają się 
walczyć z tym, co nie podoba im się 
w Świecie dorosłych. | im bardziej się 
90 boją, tym bardziej starają się wy- 


glądać tak, jak to przewiduje ich sub 
kultura, w której chronią się między in 
nymi przez nietolerancyjną szkołę 


toraz na szczury = to widać, Ten szary 
z lllc chodzi po Baśce. Baśka na co 
dzień uczy się w technikum. Ale tam 
nie ma francuskiego, przychodzi więc 
tutaj, Chce jej się przychodzić Czuje 
się świetnie i marzy o tym, by uczyć 
się tu na stałe, wszystkiego 


- Dostałem się do tej szkoły przez 
poradnię wychowawczo-zawo 
dową - mówi Krzysiek podczas 
jednej z kolejnych przerw 
Uczyłem się w zawodówce 
Najgorzej szło mi z matematy- 
ki. Właściwie to mi wcale nie 
szło. A tu... wszystko zależy od 
humoru Kaśki (Kaśka to nau- 
czycielka matematyki). Dziś na 
przykład miała taki, że w ogóle 
nie przyszła. Ale tu się przynaj- 
mniej matematyki nie boję. 

- Wie, że tutaj rozliczą mnie 
za wiedzę - przerywa "Olej" - 
a nie za włosy, kolczyki... Jest 
luz. Siedzę na lekcjach bez 
nerwów, stresu... 

- Chcę się do tej szkoły przy- 
chodzić - wtrąca jeszcze Mi- 
chał. - Atmosfera inna. Traktuje 
się nas poważnie, jak ludzi, 
a nie jak gówniarzy, których już 
na początku trzeba zgnoić, po- 
kazać, kto tu rządzi. 

Wychodząc znowu wpadam 
na Konrada. Siedzi pod ścianą 


- Kiedy ogłosiliśmy nabór, młodzież 
waliła do nas drzwiami i oknami - mówi 
dyrektor Łukasz Ługowski. - Polska 
szkoła jaka jest, każdy widzi. Mówi się 
o niej skandaliczne rzeczy. l oni nie da- 
wali już sobie w niej rady. Bo młodzież 
jest po prostu różna i potrzebuje róż- 
nych szkół - jedni trzymającej za twarz, 
inni - luzackiej. Jak ci, tutaj. 

U nas nie ma dzwonka, bo oni mają 

związane z nim złe wspo- 
mnienia. Kiedyś na dole za- 
łożymy radiowęzeł. Na prze- 
rwie będzie leciała ostra mu- 
zyka - taka jaką lubią. Kiedy 
zamilknie, będzie to zna- 
czyć, że zaczyna się lekcja. 
No i wszyscy jesteśmy na 
"ty". Gdzie indziej mogłoby 
to wyglądać sztucznie - w tej 
akurat szkole zdaje to egza- 
min. 

Ludzie, którzy tu pracują, 
wiedzą, po co są nauczy- 
cielami. Nie muszą się do- 
wartościowywać, atakując 
słabszych i odgrywając się 
na dzieciach. 


Znaleźć się w "Kącie"... 


W jednej z kolejnych klas 
ławki ustawione w podkowę. 
Jest przez to... inna. Moda 


i brzdąka na gitarze. W tej 
chwili to jego "kąt”, w którym przez kil- 
ka minut będzie sam. Bo tak chce. | ni- 
komu to nie przeszkadza. | szopa po- 
skręcanych włosów też... 


TOMASZ BRUNNER 
Fot. Marek Szymański 


Minister Bielecki rozmowę z 
przedstawicielami "Świata 
Młodych” zaczął od stwierdze- 
nia, że jesteśmy normalną ga- 
zetą, o czym przekonał się, gdy 
czasami zaglądał przez ramię 
czytającemu nas synowi. 


Runda pierwsza 


- Co Polska może dać Eu- 
ropie? Czy jesteśmy potrzeb- 
ni Europie? Czy Europa jest 
potrzebna nam? 

- Na pewno nie wniesiemy 
do Europy bogactwa, bo skąd? 
Mamy jednak do zaoferowania 
wielki dorobek kulturalny i nau- 
kowy. | jeszcze coś: zdolność 
bycia przedsiębiorczymi. Gdy 
przedsiębiorczość połączymy z 
chęcią uczenia się młodych 
Polaków i ich umiejętnościami 
łatwego przyswajania spraw- 
dzonych metod - to będzie to 
spory kapitał. 

Dla Europy dopuszczenie 
Polski do swego grona będzie 
korzystne. To po prostu dobry 
interes. Nawet jeśli przez kilka 
najbliższych lat państwa za- 
chodnie będą u nas więcej in 


westowały niż zarabiały. Prze- 
cież już niedługo ludzie zaczną 
mieć więcej pieniędzy, będą 
chcieli więcej kupić. | wtedy na- 
kłady zaczną się zwracać. 

Nam też będzie się to opta- 
cać. Czytelnicy "Świata Mło- 
dych” na pewno nie wiedzą 
dziś, co to są pusie półki w 
sklepach, nie pamiętają nie- 


dawnych przecież czasów, gdy 
aby kupić atrakcyjny towar 
trzeba było mieć znajomości 
lub tak zwane dojścia. Nie wie 
rzą też często, że kilka lat temu 
paszport należał do dobro 
dziejstw dostępnych tylko wy 
branym osobom 

Dziś towar, który chce się 


mieć - po prostu się kupuje. 
Ale żeby kupić - trzeba zarobić. 

Poza tym wreszcie można 
będzie zdobywać prawdziwą 
wiedzę, zamiast uczyć się roz- 
maitych idiotyzmów. Nikt już 
nie wkłada do głów ogłupiają- 
cej papki. 

Po trzecie wreszcie - z wcno- 
dzeniem do Europy wiąże się 


sprawa niezwykle ważna, zwła- 
szcza dla młodych: wolność 
podróżowania. Dziś każdy mo- 
że wziąć plecak, wyjechać, 
zwiedzić, poznać, nawet po- 
pracować 

A poza tym nie wolno zapo- 
minać, że stowarzyszenie z 
Europą jest jednym z elemen- 
tów budowania 
stabilizacji i bez- 
pieczeństwa 
państwa. Nie 
trzeba chyba ni- 
kogo przekony- 
wać, jak bardzo 
ważne jest to 
właśnie dla nas, 
Polaków. 


Runda 
druga 


- Jak zostać 
biznesmenem? 
Jakim? Kto 
lepszy - Blake 
Carrington czy 
Stanisław Wo- 
kulski? 

- Biznesmen to słowo, które 
nie najlepiej się kojarzy. Staraj- 
my się więc nie używać go zbyt 
często. 

Mając dwanaście, trzynaście 
lat należy już uczyć się bycia 
przedsiębiorczym. | nie przery- 
wać tej nauki nigdy. Bycie 
pizedsiębiorczym to nie tylko 
zdolność zarabiania pieniędzy. 


czyli trzy rundy 

z ministrem do spraw 
integracji europejskiej 
i pomocy zagranicznej, 
przewodniczącym 

jury konkursu 

"Moja szkoła szkołą 
przedsiębiorczości”, 
Janem Krzysztofem 
Bieleckim 


To także umiejętność podejmo- 
wania decyzji, czasem nawet 
ryzykownych. Można je nabyć 
tylko wtedy, gdy posiądzie się 
odpowiednią wiedzę. 

Niestety, dziś w Polsce trud- 
no jest określić granicę między 
przedsiębiorczością a cwaniac- 
twem. A przecież mówiąc o za- 
radności nie można zapominać 
o etyce, tak ważnej w prowa” 
dzeniu interesów. 

Jestem przekonany, że życie 
udowodni iż w kapitalizmie 
opłaca się być moralnym, 
uczciwym. 

Gdy zastanawiam się, jaki 
model prowadzenia interesów 
jest mi najbliższy, to dochodzę 
do wniosku, że ten, który po- 
woduje, że człowiek konse- 
kwentnie zmierza do celu. Sły- 
szałem o wielu tak zwanych 
szczękowcach, którzy zaczy” 
nali od sprzedawania swoich 


towarów z rozłożonej na cho- 
dniku gazety. Potem wypoży= 
czyli namioty, przerabiając je 
na ministragany, nastepnie ku- 
owali metalowe budki. Dziś 
niektórzy mają już własne pa- 
wilony handlowe. Pracują od 
rana do nocy, bo uważają, że 


EK 


tylko w ten sposób mogą do 
czegoś dojść. 

Przemiana 'szczękowca” w 
Carringtona - to byłoby wspa- 
niałe! Wokulski zaś był posta- 
cią szczególną. Bohater "Lalki" 
jest przykładem polskiego mo- 
delu pozytywnego działania. 


Ale przecież on działał w in- 
nych warunkach. Dziś Polska 
jest krajem wolnym, niepodle- 
głym. Zmieniły się też zasady 
gospodarcze. Należy więc 
działać zupełnie inaczej. No- 
wocześniej. 


Runda trzecia 


- Dlaczego politycy są tacy 
nadęci? Dlaczego tak się 
kłócą? Jak to jest być dziec- 
kiem ministra? Jak to jest 
być ojcem dzieci ministra? 

- Nadęci? Chyba nie można 
tak uogólniać. Ja na przykład 
nie czuję się ani trochę nadę- 
ty. Uważam, że nie uwłacza 
mojej godności fakt, że często 
się śmieję albo chętnie gry- 
wam wpiłkę w krótkich 
spodenkach. Trzeba jednak pa- 
miętać, że my, politycy, podob- 
nie jak przedsiębiorcy, dopiero 
uczymy się nowej roli. Niektórzy 
rzeczywiście wkładają maski, 
którymi pokrywają fałsz lub brak 
naturalności. | to oni właśnie 
wyglądają na nadętych. 


W Polsce przez lata polityce 
towarzyszyło zakłamanie i 
obłuda. Dziś jeszcze wiole 
osób kontynuuje tę "modę" usi 
lując wyglądać posągowo lub 
chroniąc swoje życie osobiste 
Tymczasem wszędzie - u nas i 
na Zachodzie ludzie chcą wie 
dzieć, jaki naprawdę jest ten, 
kto ubiega się o ich poparcie 
Interesuje ich nie tylko, co je, 
ile ma dzieci i jakie poglądy, 
ale także, czy jest zdrowy i w 
dobrej formie. Dlatego też na 
przykład prezydenci Stanów 
Zjednoczonych tak chętnie po- 
zują fotografom w dresach 
podczas przebieżek. 

Moje dzieci, zanim zostały 
dziećmi premiera i ministra, 
przeżyły całą gamę doznań, 
które powinny być im oszczę- 
dzone. Były świadkami rewizji 
w naszym domu, mój syn zo- 
stał kiedyś w obrzydliwy spo- 
sób zatrzymany przez milicjan- 
tów, a kiedy w naszym domu 
był kocioł - obdzierali go z 
ubrania, gdy szedł do szkoły, 
żeby sprawdzić, czy nie wyno- 
si jakiejś kartki. Potem trzeba 
mu było długo tłumaczyć, żeby 
nie bał się funkcjonariuszy na 
ulicy. A był to w dodatku czas, 
gdy musiałem ciężko praco- 
wać fizycznie, by zapewnić byt 
rodzinie. 

Moje dzieci więc wiedzą: 
dziś jest tak, jutro może być 
inaczej. Ale wiedzą też, że aby 
coś osiągnąć - muszą zawal- 
czyć o to same. Nie budują 
swojej pozycji na pozycji taty. 

Jako minister-ojciec dzieci 
ministra niewiele mam okazji, 
żeby się sprawdzić. Na wywia- 
dówki nie chodzę. Byłem raz. 

Mam jedno wspomnienie nie 
najlepsze. Oto dowiedziałem 
się, że po mojej nominacji na 
premiera dzieci zostały rozpo- 
zńane i jeden taki z podwórka 
postanowił syna 'opukać”. Ju- 
nior dzielnie bronił honoru na- 
zwiska i nie dał się 'opukać" 
do końca. Wzbudziło to moją 
ojcowską dumę. 


Z ministrem Janem 
Krzysztofem Bieleckim 
rozmawiał 

Jarosław Machowiak 


Fot. Marek Szymański 
i Jacek Łopuszyński 


ZAŁATWIĆ Z SAMYM SOBĄ ;, 


| aczątko 


na opak 


Brzydkie Kaczątko, smutne, 
lekceważone, wyśmiewane, 
niezdarne w chwilach dojmu- 


' jącego osamotnienia spoglą- 


dało tęsknie w górę, śledząc 
lot królewsko wspaniałych ła- 
będzi. Och, być jednym z 
nich! Nie wiedziało, biedac- 
two, i nikt z prześmiewców te- 
go nie wiedział, że jest prze- 
cież jednym z nich. Tyle tylko, 
że nie miało dotąd szans udo- 
wodnienia tego. 

Znacie tę bajkę? Oczywi- 
ście, znacie. Ale ja dzisiaj 
chcę opowiedzieć ją na opak. 

Siadłam w mikołajkowy wie- 
czór przed telewizorem, żeby 
przymierzyć się, nie ruszając 
z fotela, do zdobycia majątku. 
Patrzę, a tu kołem fortuny krę- 
cą same znakomitości. Lu- 
dzie, których wielbię bezkry- 
tycznie i wiernie od lat. Któ- 


"rym zazdroszczę talentu, by- 
_strości, dowcipu. Moje tabę- 


dzie... Uświetniają swoim 


"udziałem popularny program 
_ potyczek z losem o wielką wy- 


graną. Tym razem cenne 


przedmioty mają trafić nie do 
rąk zawodników, a wzbogacić 
_dom dziecka. 

" Rozsiadam się w fotelu, -po- 
budzam intelekt tykiem kawy i 


postanawiam nieskromnie po- 
ścigać się w szybkim myśle- 


niu z moimi łabędziami. A ła- 


będzie, nie wiedząc o moim 


istnieniu - choć przecież po- 


winny je założyć - miały się 


ścigać ze sobą. Ach, cóż to 
będzie za pyszna zabawa - 
' prawie mlaskałam takomie w 
_ oczekiwaniu fajerwerków inte- 
_lektu, dowcipu, refleksu. 

Bój zaczął się jakoś niemra- 
| wo. Zawodnicy nie mogli się 
_ połapać w regułach gry. Zaraz 
' zaskoczą - pocieszałam się - 
_ przecież to łabędzie. Ale nie, 


jakoś nie chwytali, o co idzie. 
"Panie Piotrusiu pana kolej" - 
ponaglał pan Pijanowski, 


przyjaźnie się uśmiechając. 


"Pan do mnie mówi?” - dziwił 
się z rozbrajającą naiwnością 
"King Bruce Lee karate mis- 


trz”, puste minuty programu 


uciekały i nikt ich nie gonił. "N 


— jak Natalia" - strzelała z upo- 


rem, po raz chyba trzeci pani 


 kwą-kwa, do dziś nie opan 
 wałam... OCHR 


Agnieszka w spółgłoskę, któ- 
rej w haśle do odgadnięcia nie 
było, o czym wiadomo juź od 
dobrych kilku chwil. 

Już zwątpiłam, że liczne za- 
mrażarki i inne cenna dobra 
trafią do cierpiącego niedosta- 
tek domu dziecka. Najbardziej 
martwiła mnie ewentualna 
strata dwóch wagonów węgla 
- do wygrania w finale. Zima 
podobno może być ciężka... 
Na szczęście jednak pan Ja- 
nek ocknął się i widać posta- 
nowił nie olewać do końca fi- 
lantropijnej zabawy. Sprężył 
się, skupił, pojął zasady gry i 
wygrał te wagony. No cóż, 
jest satyrykiem, dostrzegł 
więc pewnie karykaturalność 
sytuacji. i 

Kiedy z dziecinną łatwością 
pokonywałam w tej szermier- 
ce przed ekranem moich idoli, 
wcale, ale to wcale nie poczu- 
łam się zwycięsko. Oni po 
prostu nawet nie podnieśli 
szpady. Zlekceważyli mnie. I 
w tym telewizyjnym epizodzie 
na kilkadziesiąt minut przesta- 
li być łabędziami. *Kwa, kwa” -- 
kwaknętam do ekranu i wyłą- 
czytam telewizor. A potem, na. 
odtrucie, zanuciłam ulubioną 
piosenkę, w której pani Agnie-- 
szka zamienia wspomnienia w 
polne myszy. > 

Też bym jedno chciała w. 
mysz zamienić... Ja kiedyś 
także byłam łabędziem, słowa 
daję. Sama się nim mianowa-- 
łam. Dawno to było, w pierw- 
szej licealnej... Z renomowa 
nej warszawskiej szkoły trafi- 
łam do liceum w małym mie-- 
ście. Błyszczałam tam jak 
gwiazda. Szczególnie na lek-- 
cjach franouskiego - czułam 


kacjami kaczątka "parlow< 
całkiem nieźle, a ja... ledw 
trójczynę z łaski na koniec ro-- 
ku dostałam. I francuskiego, 


Warto to przemyśleć z se 
mym sobą... Oj, warto. 
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Obserwując grupę dziewięciu lecą- 
cych w szyku, świecących dysków, Ar- 
nold Kennith nie mógł uwierzyć wła- 
snym oczom. 

- Poruszały się w dziwny sposób - 
powie jakiś czas potem - jak spodki 
podskakujące w górę i opadające 
szybko w dół, nad wodę. 


Bliskie 
spotkania 


czy 
wielkie 
oszustwa 


Był rok 1947 i zarówno o UFO, jak i 
zielonych ludzikach z kosmosu nie było 
jeszcze mowy. Ale już dwa lata potem 
przybysze z innych światow, korzysta- 
jąc z telepatycznego pośrednictwa Geo- 
rge'a Van Tassala, ostrzegli ludzkość 
przed kontynuowaniem prób z bronią 
jądrową. Podobne ostrzeżenie otrzymał 
wkrótce po nim George Adamski. Tyle 
tylko, że miało to miejsce na pokładzie 
statku podążającego w stronę... Wenus. 

Doniesień o katastrofach z kosmicz- 
nymi istotami przybywało teraz z dnia 


na dzień. Wciąż nikt jednak nie przed- 
stawiał przekonywających dowodów, 
świadczących o ich prawdziwości. Zdję- 
cia latających spodków okazywały się 
mistyfikacją - fotografiami filiżanek do 
kawy rzucanych w powietrze, balony 
meteorologiczne czy samoloty udawały 
pojazdy kosmiczne. Tak było z superno- 


_| woczesnymi amerykańskimi Stealth, 


które w drugiej połowie lat osiemdzie- 


siątych wzięto jednocześnie w Belgii i 
południowej Anglii za niezidentyfiko 
wane obiekty latające. No cóż, żaden 
cywil nie widział ich wcześniej na oczy 
Naukowcy, którzy sprawdzali dane do 
tyczące UFO, stawali się coraz bardziej 
sceptyczni. Wreszcie dali sobie spokój I 
zostawili spodki i kosmitów amatorom 


-zapaleńcom. Jim Tampleton wstał od 
stołu, wziął z szatki aparat fotograficzny 
i wyszedł przed dom. Jane bawiła się z 
psem. Czekała już na ojca i obiecywane 
od tygodnia zdjęcia. Poszli w stronę 
wrzosowisk. Jim wypstrykał cały film i 
wieczorem oddał do wywołania. Gotowe 
odbitki odebrał następnego dnia po pra- 
cy. Niecierpliwie otworzył torebkę i... 
obok córki zobaczył na zdjęciach dziw- 
ną postać w skafandrze i przezroczy- 
stym hełmie. Eksperci, do których się 
zwrócił, nie potrafili wytłumaczyć, jak to 
się stało. Wykluczyli również oszustwo. 
W tym samym mniej więcej czasie w 
Midlands, w Anglii, sierżant Craig, miej- 
scowy policjant, wracał z nocnej służby 
do domu. Nagle przed jego samocho- 
dem pojawił się wielki, jarzący się dysk. 
Craig odruchowo nacisnął pedał hamul- 
ca. To coś było błyszczące, nieprzezro- 
czyste i poruszało się z niewiarygodną 
szybkością. Zanim zdążył pomyśleć, 
dysk osiadł, a z uchylonego teraz włazu 
wyszły jakieś istoty, które obezwładniły 
Craiga i zabrały na pokład. Podczas ko- 
lejnych przesłuchań, już po całym zaj- 
ściu, policjant twierdził, że na statku 
poddawano go całej serii testów me- 
dycznych. Na jego ciele nie było jednak 
żadnych śladów. W dokumentacji tej 
sprawy znalazły się natomiast zdjęcia z 
miejsca zdarzenia - uszkodzone drzewa 
i wielka, okrągła plama na środku jez- 
dni. Te i podobne przypadki bliskich 
spotkań pozostają w rejestrze brytyj- 


skiej organizacji BUFORA (Brytyjski 
Stowarzyszenie Badaczy UFO), I nigdy 
pewnie nie uda się ich wyjaśnić. Al 
niewytłumaczalnych przypadków nie 
jest wiele, najwyżej 5 procent 
Randles i Paul Fuller z BUFORA współ 
pracując z naukowcami doszli do wnic 
sku, że większość zjawisk towarzysz 


Jenny 
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cych ukazywaniu się UFO wywotuje zjo- 
nizowana plazma powstająca w okre 
ślonych warunkach, m.in. meteoro'o 
gicznych, i w określonych rejonach Zie 
mi. Zjonizowana plazma może wywoly 
wać u ludzi marzenia na jawie, a naj- 
większą w nich rolę odgrywają sceny 
zapamiętane z filmów i książek o UFO 
Wszyscy, którzy tego doznali, przeko- 
nani są święcie o prawdziwości owycn 
wydarzeń. Jakie zatem jest wytluma- 
czenie zagadki latających spodków? 
Czy rzeczywiście jest to tylko zjonizo- 
wana plazma, czy pojazdy z innych 
światów? Kosmici czy wielkie oszu- 
stwa? No cóż - dzisiaj nie znajdziemy 
na te pytania odpowiedzi. Czy ma to 
jednak znaczyć, że mamy przestać SIę 
fascynować przybyszami z kosmosu 
pozaziemskimi cywilizacjami? A dlącze- 
go? Bawmy się dalej. 


TOMASZ BRUNNER 
Rys. J. Łaniecki 


- Nie chcę być taka jak moja 
matka. Ona chciałaby 
wymodelować mnie 

na obraz i podobieństwo 
swoje. Nie możemy 

się dogadać, bo ona 
przecież nic nie rozumie; 
nie uważa, że wszystko 
się zmienia. Jest taka 
staroświecka, że to trudno 
wytrzymać... 


Elce odbiło na wiosnę 

- Kiedy Elżunia była młodsza, byłyśmy po 
prostu przyjaciółkami. Miałyśmy wspólne ży- 
cie i wspólny świat. Była dzieckiem bardzo 
szczerym, otwartym. Gdy miała kłopoty - 
nigdy tego nie ukrywała. Siadałyśmy na we- 
rsalce, piłyśmy herbatę i gadałyśmy czasem 
przez kilka godzin. Ufałyśmy sobie nawza- 
jem. Teraz zastanawiam się, czy kiedyś by- 
ło tak naprawdę? Ojciec Elki rozwiódł się z 
jej mamą 13 lat temu i wyjechał z kraju. Nie 
utrzymywał z nimi żadnych kontaktów. Elka 
ma prawie 15 lat i zupełnie nie pamięta oj- 
ca. Mama pokazywała jej świat, modelowała 
go, uczyła życia. Dzisiaj Elka ma do matki 
pretensje, że ta zamknęła ją w złotej klatce, 
że pokazywała jej tylko różową stronę życia. 

Mama Elki jest stomatologiem. Zarabia 
nieźle, więc obu żyje się całkiem dostatnio. 
Mają trzypokojowe mieszkanie w centrum 
Warszawy (w jednym pokoju jest gabinet le- 
karski). Pani domu urządzała je według 
utartego schematu: regały, narożniki, ławy, 
fotele, kolorowy telewizor, magnetowid, ra- 
diomagnetofon, kompakt. Półki wypełnione 
są książkami i krośnieńskim szkłem. Kuch- 
nia i łazienka są w glazurze i całej masie 
"babskich" drobiazgów. 

- Elżunia kończyła na wiosnę szkołę pod- 
stawową. Miała bardzo dobre oceny. Chcia- 
łam posłać ją do prywatnego liceum i wtedy 
po raz pierwszy powiedziała: nie. Chciała 
pójść do państwowej szkoły, tam, gdzie 
większość jej koleżanek. Ttumaczyłam jej, 
że to nie ma sensu, żeby cele towarzyskie 
decydowały o przyszłości. W prywatnej 
szkole nauczyłaby się więcej, a to z pewno- 
ścią kiedyś by zaowocowało: łatwiej dosta- 
łaby się na studia, znalazłaby ciekawszą 
pracę. Skończyło się na tym, że dwa mie- 
siące była w szkole, którą ja wybrałam, ale 
tak totalnie lekceważyła obowiązki, że od li- 
stopada jest w zwykłym liceum. Nie wiem, 
czy dobrze zrobiłam ustępując jej. Namówił 
mnie psycholog, ale do końca nie jestem 
przekonana. - Mama sądzi, że jak zapłaci 3 
miliony miesięcznie czesnego, to ja będę 
mądrzejsza. A ja nie chcę chodzić do szkoły 
z bogatymi, ale pustymi dzieciakami. Wolę 
swoich przyjaciół. Na dodatkowy angielski, 
basen i komputery mogę chodzić po lek- 
cjach. Jeśli nadobowiązkowe zajęcia wybio- 
rę sama - to na pewno będę je chętniej i le- 
piej wykonywała. A przecież o to chodzi. 


Wolność kontrolowana 


Czterdziestoletnia, atrakcyjna kobieta - 
mama Elki - wyciąga papierosa i zapala. 
Ręce jej drżą, zbiera się na płacz. Chwila ci- 
szy. Elka bez słowa wychodzi z pokoju. Za- 
myka się u siebie i włącza Wilki. Po twarzy 
matki spływają łzy. 


Bi, Za 


NA podobieństwo 


swoje... 


- Nie wiem, skąd u Elżuni wziął się ten 
upór. Nie rozumiem tego. Podejrzewam, że 
buntuje ją jej kolega - Tomek. Wie pani, on 
pochodzi z wielodzietnej rodziny. Rodzice 
są zapracowani i nie mają czasu dla dzieci. 
Ja nie mówię, że on jest zły, ale wydaje mi 
się, że jak na swój wiek ma zbyt wiele swo- 
body, a za mało obowiązków. Robi co chce i 
tą "wolnością" i "niezależnością” zaraża E|- 
żunię. Ona jest jeszcze za młoda, za mało 
doświadczona, żeby jej nie kontrolować. Nie 
mówię o zabranianiu jej czegoś, o karach, 
ale o tym, że ja wiem lepiej, co grozi nasto- 
latce i mogę jej służyć radą. Cóż z tego, 
skoro ona tych rad nie chce słuchać. Nie 
chce nawet przedstawić mi tego Tomka. 
Niech pani wejdzie do jej pokoju. Zobaczy 
pani, jak to wygląda. Założę się, że to on 
podsunął jej pomysł "urządzenia" wnętrza. 

Niewielki pokój szczelnie oklejony jest ta- 
petą w szaroczarne pasy (sufit też). Nie ma 
firanek ani zasłon. Do górnej ramy okiennej 
powbijane są gwoździe, a z nich, na różnej 
długości nitkach, zwisają słomiane kukły. 
Zrulowany dywan wsunięty jest pod szafę, a 
na podłodze leżą filcowe kwadraty pomalo- 
wane w barwne palmy. Na biurku stoi cała 
masa wiklinowych koszyczków, a w jednym 
z rogów pokoju piętrzą się wiklinowe walizki. 
To szafa Elki, bo prawdziwa opasana jest 
kilka razy grubym sznurem. Za sznur po- 
wkładane są zdjęcia Elki i jej przyjaciół. Na 
żadnej fotografii nie ma matki. 

Być sobą 

- Przyszła pani zobaczyć jak mi odbiło? 
Mnie się ten pokój podoba; dobrze się w 
nim czuję, bo jest taki jak ja. On coś o mnie 
mówi, nie jest anonimowy. To znaczy, że 
nie może tu mieszkać każdy; mogę tylko ja. 
Mamy pokój jest nijaki. Jest w nim wszystko, 
co teoretycznie "powinno" być w mieszkaniu 


przyzwoitej rodziny. Ale jej pokój nie ma du- 
szy. W nim się przebywa, ale nie mieszka. 

Mama Elki ciągnie mnie w kierunku 
przedpokojowej szafy. Otwiera ją. Półki 
szczelnie wypełniają dobre gatunkowo swe- 
terki, bluzki, spódniczki. 

- To wszystko rzeczy Elżuni. Wyrzucita je 
ze swego pokoju. Na okrągło chodzi w dżin- 
sach, bawełnianych bluzach i sportowych 
kurtkach. Zupełnie nie wygląda jak piętna- 
stoletnia dziewczyna. Nie chcę jej narzucać 
swego stylu, ale też nie chciałabym, żeby 
ludzie myśleli, że nie dbam o córkę. Kupię 
jej co sama wybierze, tylko niech to jakoś 
wygląda. 

Kolejny papieros. Mama Elki poprawia 
piękną srebrną broszkę wpiętą w sweterek z 
angory. 

- Przeraża mnie to, że nic o niej nie wiem - 
gdzie chodzi, z kim się spotyka, co robi, 
czym się interesuje, o czym myśli. Od pół ro- 
ku rozmawia ze mną krótkimi, pojedynczymi 
zdaniami. Co ja jej zrobiłam? Starałam się, 
jak mogłam. Wiem, że dobrze się uczy, że w 
szkole nie sprawia kłopotów, nie spóźnia się 
na obiady, nie przychodzi do domu później 
niż o 21.00. Czuję jednak, że nie jesteśmy 
już razem i to mnie martwi. Przeraża mnie 
też ten jej bezsensowny bunt. Nie rozumiem, 
czemu ma to służyć. Mam wrażenie, że cho- 
dzi jej tylko o to, by robić mi na złość. - 

- To nieprawda - wtrąca Elka - chcę, żebyś 
OAK we mnie samodzielnego człowie- 

a. 

- Przecież ja cię traktuję jak partnera. Nie 
chcę tylko, by stała ci się jakaś krzywda. - A 
stanie mi się, jak będę miała własne zdanie? 
- Oczywiście, że nie. Ale jesteś jeszcze mło- 
da i niedoświadczona. Ja chcę cię chronić. - 

- A może ja tej *ochrony" nie potrzebuję. 
Może ta "ochrona" jest dla mnie więzie- 
niem?! 

Elka wybiega z płaczem z domu. Matka 
siedzi w kuchni z opuszczoną głową. Czy 
kiedyś znowu spotkają się przy herbacie na 
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Już po raz piąty Klub Tańca Towarzyskiego Polfa-Tan z Kutna zorganizował (do- 
dajmy - wzorowo) ogólnopolski turniej o Puchar Oficyny Wydawniczej PANDA i 
Nagrody "Świata Młodych”. W nowo oddanej do użytku pięknej sali gimnastycznej 
SP nr 1 zgromadził się nadkómplet publiczności. Wszyscy chętnie kupowali bilety, 
gdyż cel imprezy był szczytny - cały dochód przeznaczono na pomoc dzieciom do- 
tkniętym porażeniem mózgowym. j 
Do konkursu stanęły 32 pary, chociaż zgłosiło się prawie dwa razy więcej. Nie- 
stety, fatalna pogoda sprawiła, że kilka ekip nie dojechało. Je 
Pary, zwłaszcza te najmłodsze, tańczyły w eliminacjach z ogromnym wdziękiem I 
gracją. Nam najbardziej podobali się przedstawiciele gospodarzy, dwunastoletni: 
Dominika Gołębiewska i Bartek Bilczewski. Walce (angielski i wiedeński), a także 
samba w ich wykonaniu były rzeczywiście wyśmienite. W finale Dominika i Bartek — 
potwierdzili swą klasę zajmując pierwsze miejsce. W grupie czternastolatków do 
końca nie było wiadomo, kto zwycięży, ale brawurowe wykonanie tańców łaciń- 
skich (rumba, samba, paso doble) przez parę z Szamotuł: Lindę Kosicką i Błażeja 
Gajziera sprawiło, że to oni odnieśli zwycięstwo. W najstarszej grupie zwyciężyli 
także gospodarze: Anna Wojtera i Przemysław Bilczewski (brat Bartka). 
Zwycięzcom gratulujemy wspaniałej postawy, a organizatorom pięknej oprawy 
zawodów. 
Obejrzyjcie zdjęcia i... zatańczcie sami! Przecież karnawał trwa! Je 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. Przemysław Marynowski 


zgodzie 


Z 
sobą 


Jestem czternastolakiem 
iod pewnego czasu cho- 
dzę z J., a właściwie cho- 
dziłem. Dlaczego? Otóż 
kiedyś zaprosiła mnie do 
siebie, gdy nie było jej ro- 
dziców. Siedzieliśmy na 
łóżku i rozmawialiśmy so- 
bie, kiedy J. przybliżyła się do mnie. Na- 
stępnie objęła mnie i położyła się... na 
mnie. Nie protestowałem. Zaczęła mnie 
całować w usta, szyję, obejmować, ob- 
macywać. Było to dla mnie przyjemne, do 
momentu, kiedy rozpięła mi koszulę i 
spodnie. Domyśliłem się czego chciała. 
Jednakże nie byłem przekonany, czy ja 
tego chcę. Byłem świadom konsekwencji 
stosunku, dlatego wyrwałem się z jej rąk i 
zacząłem się ubierać. Powiedziała, że je- 
stem chłopakiem do niczego. Co mam 
robić? Naprawdę czuję, że.nie powinni- 
śmy tego robić, a jednocześnie nie daje 
mi spokoju myśl, że nie sprawdziłem się 
jako chłopak, chociaż już od pewnego 
czasu dochodzi u mnie do wytrysków za- 
równo w nocy, jak i we dnie. Nie spotyka- 
my się z J. od miesiąca i boję się, że ją 
stracę. Co robić, kiedy dziewczyna chce 
mieć stosunek z czternastolakiem? I czy 
dobrze postępuję nie wykorzystując 


szansy na stosunek? Ą 
Mariusz 


„ ariuszu, przeczytałem Twój 
_ list dokładnie i mam Ci wła- 
| ściwie tylko jedną rzecz do 
_ powiedzenia - zrobiłeś tak, 
. jak należało. Postąpiłeś zgo- 
Sg dnie z sobą, z tym, co czułeś 
i czego chciałeś. Pytasz, czy dobrze zro- 
biłeś i zaraz sam sobie na to pytanie od- 
powiadasz: "Naprawdę czułem, że nie 
powinniśmy tego robić” i "Byłem świadom 
konsekwencji stosunku, więc wyrwałem 
się jej i zaczątem ubierać”. To wystarczy. 
Człowiek, by było to dobre dla niego, po- 
winien działać w zgodzie z sobą, a nie 
przeciwko sobie, szczególnie w delikatnej 
sferze kontaktów seksualnych. By dwoje 
ludzi mogło być z sobą tak intymnie - 


oboje muszą tego pragnąć i zgadzać 
się na to. Najlepiej gdy są to osoby, które 
łączy coś więcej niż fascynacja urodą czy 
różnicą płci, gdy ich związek jest głęboki i 
wypróbowany. Czternastolatek, taki jak 
Ty, bardzo intensywnie się zmienia. To, 
że masz wytryski, nie świadczy o dojrza- 
łości, a tym bardziej o dorosłości. Słu- 
sznie więc Twój głos wewnętrzny podpo- 
wiedział Ci, że jeszcze nie pora na ten 
rodzaj intymności. 

Dziewczyna powiedziała: 'Vesteś do ni- 
czego”. Nie przejmowałbym się tym na 
Twoim miejscu. Po pierwsze, to, co po- 
wiedziała, oznacza, że zawiodła się na 
Tobie. | z jej punktu widzenia tak było. 
Oczekiwała bowiem od Ciebie gotowości 
seksualnej, a Ty nie spełniłeś jej oczeki- 
wań. Jednak nigdzie nie jest napisane, 
że fakt, iż ktoś czegoś od nas oczekuje, 
zobowiązuje nas do uczynienia zadość 
tym oczekiwaniom. Jest to zasada szcze- 
gólnie ważna w intymnych związkach. 
Nie jesteś odpowiedzialny za to, że po- 
czuła się zawiedziona. Po prostu zapłaci- 
ła za ryzyko, jakim jest każda sytuacja, w 
której niezbyt świadomi oczekiwań i po- 
trzeb partnera żądamy od niego czegoś, 
czego nie może nam dać. Zdaję sobie 
oczywiście sprawę, że diagnoza "jesteś 
do niczego” w sytuacji męsko-damskiej 
trafia w bardzo czuły punkt każdego chło- 
paka. Jednak wierz mi Mariuszu, to co 
powiedziała J. nie ma nic wspólnego z 
Twoją wartością, męskością, z tym, jaki 
naprawdę jesteś. Dziewczyna wyraziła w 
ten sposób swój zawód i, bardzo prawdo- 
podobne, poczucie, że została odrzuco- 
na. Nie katuj się więc już tym dłużej. Po- 
czekaj na moment, kiedy będziesz czuł 
się dojrzalszy, będziesz miał ukochaną 
dziewczynę i poczujesz, że zarówno Ona 
jak i Ty bardzo chcecie być z sobą. 


Niepokój Mariusza i reakcja jego 
dziewczyny są chyba związane trochę z 
mitem, jaki krąży na temat mężczyzn - a 
mianowicie, że nie przepuszczają żadnej 
okazji do kontaktów seksualnych, zwta- 
szcza gdy kobieta sama do tego zachę- 
ca. Myślę, że jest to wniosek statystycz- 
ny. Rzeczywiście wielu mężczyzn, którzy 
psychologicznie mają większą łatwość 
kontaktów seksualnych, często korzysta 
z nadarzajączych się okazji. Niektórzy 
poczytują sobie to nawet za punkt hono- 
ru. Jednak jest wielu mężczyzn, którzy 
wcale nie mają na to ochoty. Są oni tak 
samo męscy jak panowie o zacięciu Ca- 
sanovy. Powiedziałbym nawet, że na- 
prawdę dojrzali życiowo mężczyzni to 
właśnie ci, którzy nie korzystają z tzw. 
okazji. 

Czytając Twój list, Mariuszu, pomyśla- 
łem sobie w ogóle o zapraszaniu do kon- 
taktów seksualnych. Zawsze wystepując 
z taką propozycją człowiek musi się li- 
czyć z odmową. Jeśli dajemy sobie pra- 
wo do zaproszenia - trzeba dać innym 
prawo do odrzucania naszych awansów. 
Odmowa nie oznacza wcale, że jesteśmy 
«do niczego”, nie dostaje nam urody, oso- 
bistego wdzięku, seksapilu czy Bóg wie 
czego jeszcze. Mówi jedynie, że osoba, 
której złożyliśmy propozycję nie ma na to 
ochoty. Nie tylko dlatego, że się jej nie 
podobamy. Może dlatego, że nie odczu- 
wa takiej potrzeby albo się boi. Albo jest 
religijna i religia zabrania jej kontaktów 
seksualnych przed ślubem. Powodów 
może być tysiąc. | nie musimy w związku 
z tym czuć się gorsi, odrzuceni, spostpo- 
nowani. | wyrażać tego w sposób ranią- 
cy. Nauczmy się raczej ładnie zapraszać, 
ładnie odmawiać i ładnie przyjmować 


odmowy. 
WIESŁAW SOKOLUK 


Nie ma miesiąca, żeby w sąsiedztwie coś się 
nie wydarzyło - albo kradzież 

samochodu, albo napad, rabunek, gwałt czy 
pobicie. Wydaje wam się wtedy, że nie 
dotyczy to was, że dalej możecie być 
nieostrożni i łatwowierni, nie wracać na 
czas do domu i wdawać się w pogawędki 

z nieznajomymi. zk nie musi to 
być przyczyną czegokolwiek złego, ale... 

Na wszelki kiwi warto, byście 
zapamiętali kilka podstawowych zasad 
własnego bezpieczeństwa opracowanych 
przez Komendę Główną Policji. 


e Nigdy nie pokazuj, że masz przy So- 
bie klucze do mieszkania. Przechowuj je 
w miejscu, z którego nigdy nie zginą - 
zawieszone na szyi lub przypięte w kie- 
szeni. Niech inni nie wiedzą, że bywasz 
w mieszkaniu sam. 

© Po lekcjach, jeśli nie uzgodniłeś z 
rodzicami późniejszego powrotu, staraj 
się wracać jak najszybciej i prosto do 
domu. Jeśli ktoś obcy zaproponuje ci 
podwiezienie samochodem - odmawiaj i 
szybko odchodź z tego miejsca. Idź albo 


do domu, albo wróć do szkoły ij zawia- 
dom kogoś dorosłego, najlepiej nauczy” 
ciela. 

Brzmi to jak w sensacyjnym filmie, ale 
nieznajomy kierowca może powiedzieć, że 
przysłali go po ciebie rodzice. Na wszelki 
wypadek ustal więc 
z nimi wcześniej ha- 
sło, które będzie 
oznaczać, że mo 
żesz jechać. Nigdy 
nie jedź z kimś, kto 
nie zna tego hasła. . 

© Nie chodź nig- 
dy na skróty, zwła- 
szcza jeśli krótsza 
droga prowadzi 
przez słabo zalu- 
dnioną okolicę. 
Wybieraj zawsze 
główną drogę. A 
jeśli i tam zauwa- 
żysz, że ktoś za to- 
bą idzie, jak naj- 
szybciej staraj się 
znaleźć pośród 
wielu ludzi, np. w 
sklepie. Tu poproś 
kogoś, . najlepiej 


żnanego ci z widzenia, o pomoc I zawiado 


mienie policji. Z prośbą możesz zwróck 
także do sąsiada. Jeśli jest to niemożliwe, 
wejdź szybko do mieszkania i dokładnie 
zamknij drzwi. Nieznajomy może przyjść za 
tobą. Za nic jednak nie otwieraj I nie wpu 
szczaj go do środka Nie mów też, że je 
Nie rób tego również 


się 


stoś w domu sam 
wtedy, gdy ktoś zatelefonuje i spyta o Iwo 
ich rodziców. Powiedz po prostu, że są za 
jęci. Poproś, by podał swoje nazwisko i nu 
mer telefonu, albo zadzwonił później 

© Niczaleźnie od przestrzegania powyz 
)orządź listę telefonów alar 


szych zasad 5[ 
koło 


mowych, która powinna leżeć zawsze 
aratu. Gdy nie masz telefonu 
ustal, który z sąsia 
dów może ci pomóc 
j w jaki sposób naj 
łatwiej możesz go 
zawiadomić o gro 
żącym ci niebezpie- 
czeństwie. Jednym 
z najpotrzebniej- 
szych numerów 
alarmowych, obok 
telefonów do pracy 


domowego ap 


, 


rodziców, jest nu 
mer pogotowia, po- 
licji albo najblizsze- 
go komisariatu. Do- 
brze również DyS 
wiedział, gdzie w 
twojej okolicy znaj- 
duje się komisariat. 


(br) 


jo 


Marek Szymański 
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Książki 
dla Ciebie 


Po tę serię możecie sięgnąć w ciemno. 
Napisała ją - i ilustrowała - Małgorzata 
Musierowicz, a to nazwisko gwarantuje 
dobry poziom. Na razie seria składa się 
z czterech tomów i chronologicznie może- 

| cie rozpocząć lekturę od «Szóstej klepki”. 


" Rodzina Żaków to Bobcio, jego mama, 
vujek z ciotką, dziadek i dwie cioteczne 
lostry - Julia i Celestyna. Julia jest piękną 
_ studentką ASP (uroda hiszpańskiej gwia- 
_ zdy filmowej), nawet we śnie zadowoloną 
z siebie. Natomiast Celestyna, Cesia - 

wana w rodzinie Cielęciną - nawet we 
Śnie wyobraża sobie, że nikt jej nie kocha. 
Jednak pewnego dnia, pewien Brodacz 
zaproponuje jej randkę... 


Teraz "Kwiat kalafiora”. 31 grudnia 
_1977 roku pewna dziewczyna oglądała ró- 
ową kreację sylwestrową. Gdyby była 
netką - malowałaby usta na wiśniowo. 


DCU 


UŻY NAA r 


Ale Ida Borejko miała 14 lat, była chuda, 
rudowłosa i odziana w za duże palto 
odziedziczone po starszej siostrze - Ga- 
brieli. Gabrysia miała 17 lat, nie była fana- 
tyczką elegancji, ale za to była ostra jak 


brzytwa... 


W "Idzie sierpniowej” tytułowa boha- 
terka walczy z nieśmiałością i kompleksa- 
mi. Zadaje matce pytanie: "Czy rzuca 
sięw oczy, że jestem zakompleksiona?" 
j słyszy: "Tak jest, rzuca się silnie. Przede 


wszystkim dlatego, że się garbisz i trwoż- 
nie patrzysz spode łba. Powinnaś z tym 
skończyć”. Ale jak - zastanawia się ida. 
| na koniec *Opium-w rosole”. "Maciek 
stał w miejscu i patrzył w przejrzyste oczy, 
a one sygnalizowały mu takie mnóstwo 
różności, że biedaczysko 
dostał niemal zawrotu 
głowy. Po raz pierwszy 
bowiem oczy dziewczęce 
mówiły mu z tak bliska 
i tak bez ogródek, że jest 
przystojny, wspaniay 
i męski, i bardzo-bardza 
interesujący, i że kto 
wie... kto wie..." Co było 
dalej - już w książce. 


(B.P.) 


Książki poleca war- 
szawska księgarnia 
MDM, Stałej czytelniczce 
Magdzie z Mrokowa od- 
powiadamy, że z serii 
o Emilce Lucy Maud Montgomery ukaza- 
ły się trzy książki: "Emilka ze Srebrnego 
Nowiu”, "Emilka dojrzewa” i "Emilka na 
falach życia”. 
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a Strychu 
szalona 
radość 


Mysz Szara dostała prze 
miłe prezenty. Patrzcie, pa 
trzcie! 

Oto reprodukcja okładki 
książki A.A. Milne'a o nie- 
dźwiadku o Bardzo Małym 
Rozumku, czyli o Kubusiu 
Puchatku. W oryginale zwie 
się on Winnie-the-Poch (...ile 
razy mucha siadła mu na 
nosie i nie mógł odpędzić jej 
łapką, zdmuchiwał ją, ot tak: 
puch, puch, puch”). 

To reprodukcja okładki ła- 
cińskiego (!!!) przekładu te- 
goż samego "Winnie-the- 
Poch”. 

Zobaczcie, zobaczcie Ku- 
buś Puchatek po łacinie! Tę 
zabawę "ufundował" sobie 
doktor Alexander Lenard, 
który następnie swoje tłuma- 
czenie wydał, czyniąc wiele 
radości znawcom łaciny. Na 
łacinę przełożono (B.G. Sta- 
ples) także 'Chatkę Puchat- 
ka”, także wydano. Oba tłu- 
maczenia podobno są prze- 
śliczne. Znawcy łaciny pieją 
z zachwytu. 

Łacińskie 'Puchatki” ilu- 
strowane są przez EH. 
Sheparda, najbardziej zna- 


nego ilustratora książeczek 
Milne'a. Bodaj wszystkie pol 
skie wydania także reprodu 


kują jego ilustracje. "Winnie 
the-Poch” ma już 67 lat, pol 
ski "Kubuś" (tłumaczenie 
Ireny Tuwim) jesto 12 lat 
młodszy. Pierwsze polskie 
"Kubusie" ukazały się 
w 1988 roku. | Mysz Sz., któ- 
ra jest myszą sędziwą, chy- 
ba wtedy zamruczała sobie 
po raz pierwszy Kubusiową 
mruczankę: 


Im bardziej pada śnieg 
Bim-bom 

Im bardziej prószy śnieg, 
Bim-bom 

Tym bardziej sypie śnieg, 
Bim-bom 

Jak biały puch z poduszki 
l nie wie zwierz ni człek, 
Bim-bom 

Choć żyłby cały wiek, 
Bim-bom 

Kiedy tak pada śnieg, 
Bim-bom 

Jak marzną mi paluszki! 


WINNIE ILLE PU 


«Wypisanki” 
z pamiętników 
Nadesłane przez Martę Ja- 


nik z Chodzieży, Wikę Ma- 
zur z Krakowa, Ulkę Suder 


i Mariolę Chełkę z Kutna 
| 


Kiedy siedzisz przy zadaniu, 
nie myśl nigdy o kochaniu, 
bo kochanie bardzo szkodzi, 
kiedy się do szkoły chodzi 
W żartach zawsze bądź 
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ostrożny, 

bo nie każdy pozna żar 
W żartach serce gy, 
można, 

a nie kaźdy pozna żart 


Jak fiołek wśród ukrycia 
obudzony tchnieniem 
wiosny, 

tak ty kaźdy moment życia 
miej szczęśliwy i radosny 


Serce to zegar, który 

w kaźdej dobie 

każe śnić i myśleć o drogie 
osobie 


Istniej, 
He Sposob y 
możemy z 


, jes, 
omkiem Prz 


(Z *Obro 
"Y MODSERSU* GK. CH 
4 estertona) 


= 
zne, równie waż 


a za- 
możemy 
acego 5 ? 


ŚĆ budz 


EM - albo, 


AMERYKĘ 


ODKRYLI 
CHIŃCZYCY 


Tysiąc lat przed Kolum- 
bem, który oczywiście też od- 
krył. Między Chińczykami 
a Kolumbem do kontynentu 


e amerykańskiego przybijały ło- 


dzie wikingów. 

Duńscy geologowie i fizycy, 
badając muszle małż o na- 
zwie Mya Arenaria znajdowa- 
ne na plażach koło Skagen 


e 1ad Morzem Północnym, do- 


wodzą, że pochodzą one 
z XIII wieku, że wikingowie 
pakowali w nie mięso na czas 
swoich morskich wypraw. Na- 
turalnym miejscem pocho- 


dzenia tych małż, a wię 

i muszli, są wybrzeża Atlant 

ku od Nowego Jorku do rzek 
św. Wawrzyńca. Muszle są 
Oczywiście tylko jednym z do- 
wodów na przedkolumbijskie 
odkrycia Ameryki przez lucy 
z Północy 

Jeśli chodzi o chińskiego 
Kolumba, to miał nim byc 
mnich o imieniu Faxian, żyją 
cy w 412 roku. Podróżując do 
Indii i Sri Lanki zboczył z Kur 
su i wylądował na ziemi zwa 
nej Jepoti. Miało to być - wg 
jednych badaczy w okolicach 
dzisiejszego Los Angeles, wg 
innych - na Jawie. 

Inne chińskie dowody na 
chiński prymat w odkryciu 
Ameryki to: złożenie hołdu 
w 640 roku przez ludy Alaski 
chińskiej głowie dynastii Tang 
i słowo "indianin", które wy” 
wodzi się wprost od nazwy 
dynasti Zin. 


e e 
wiecie, 

7 e 

O 
ze 

„.najłatwiejszym instru- 
mentem muzycznym jest 
ukulele - mała, czterostrun- 
na gitara hawajska. Najtru- 
dniejszymi - róg francuski 
i obój. Taką ocenę wydała 
przed kilkoma laty Amery- 
kańska Konferencja Mu- 
zyczna. 

..najkrótsze hymny naro- 
dowe mają Japonia, Jorda- 
nia i San Marino. Składają 
się na nie tylko cztery wier- 
sze. Jedenaście hymnów 
narodowych w ogóle nie ma 
słów. 

...największym zamkiem 


świata jest zamek na Hrad- 
czanach. Ten z sąsiedztwa. 


Z Pragi czeskiej. Zbudowa 
ny w IX wieku przez Borzy 
woja | 
najstarsze (dobrze za 

chowane) narty znaleziono 
w torfowisku w Holing 
w Szwecji. Datuje się je na 
2500 rok p.n.e 

...jesienią ub. roku ścięto 
najstarszy, prawie 300-letni 
francuski buk. Drzewo miało 
39 metrów wysokości, w ob- 
wodzie ponad 5 metrów 
Schorowany olbrzym zagra- 
żał młodszym sąsiadom. 
Stawał się groźnym rozsa- 
dnikiem pasożytów. Zanim 
dotknięto go piłami, strzelec 
wyborowy odstrzelił (!) kilka 
gałązek z jego korony. Prze- 
wieziono je następnie samo- 
chodem-chłodnią do szkółki 
drzew w Orleanie. Za dwa 
lata młodziutkie buki - po- 
tomstwo szacownego starca 
- wrócą na ojcowiznę. 


...na co Myszy ogon? 


Rys. M. Jasny 
0...000000000000000000 0 


Odpukać w deskę 


Ponoć każdy, nawet najzna- 
komitszy narciarz, przeżywa 
momenty strachu przed star- 
tem. Szczególnie działają na 
wyobraźnię zawodników te 
miejsca, w których zdarzyły się 
groźne wypadki. Jest kilka ta- 
kich miejsc na słynnych trasach 
zjazdowych, które mrowią skórę 
na plecach wszystkich. 

"Grzbiet Collombina” - to 
ostro spadająca ściana na tra- 
sie zjazdowej w Val d'lsere. Tu 
uległ w 1974 roku strasznej 
kontuzji szwajcarski narciarz, 
Collombin. 


"Austriacka dziura” i "Kra- 
wędź Minscha” to pechowe 
miejsca na trasie w Wengen. 

Na trasie w Schladning jest 
"Włoska dziura”. Pech prześla- 
duje tu przede wszystkim Wło- 
chów! 

"Róg Girardellego” w kana- 
dyjskim Lake Louise. 

"Pułapka na myszy” w Kitzbii- 
hel. Po starcie już po trzech se- 
kundach uzyskuje się tu niemal 
100 km/godz. i wpada w ową 
«pułapkę”. "Pułapka" jest nie- 
przyjemna, ale podobno upadki 
nie kończą się tragicznie. 


=% Horoskop W 
17 - 23 stycznia 1993 r. 


BARAN - Twoja niechęć do doskonalenia umyślu już w tym tygodniu 
powinna natk Cię męczyć. W czwartek doznasz ÓLŚNIENIA i nauka 
zacznie ĆI wpływać do głowy sama! Od razu pon | się lepiej i ocho- 
czo poświęcisz większość swojego Czasu wl om i zabawie, O.K. - 
ale nie awanturuj się w domu! Órozi to restrykcjami ograniczającymi Two- 
ją wolność osobistą... 
BYK - Było BYCZO... Niestety, nadchodzi koniec błogiego spokoju, 
trzeba będzie wziąć na rogi nacierającą RZECZYWISTOŚĆ. Czekają Cię 
zadania wymagające oryginalniejszego niż dotychczas podejścia d0 te- 
matu i wykazania się inteligencją. Nie będzie to proste. Lotne” byki ist- 
niały podobno kiedyś w Asyrii - może uda Ci się udowodnić, że zdarzają 
się | W SIĄ trudnym klimacie... ZA : 4.79 
BLIŹNIĘTA = Horyzont jakby się przejaśnia. W połowie tygodnia nie 
powinno na nim być już żadnej chmurki. Mijają wszystkie złe nastroje 
I przykry niepokój, z którym ostatnio nie mogłeś sobie poradzić. Możesz 
sobie teraz przez jakiś czas pozwolić na bujanie w obłokach i odrobinę 
marzeń. Większość z nich ma nawet szansę realizacji, ale na to trzeba 
będzie poczekać. j 
RAK - Generalnie rzecz biorąc, masz totalny bałagan we wszystkich 
swoich sprawach. Sprawiasz wrażenie *człowieka czynu”, ale Twoje dzia- 
łania są albo mało przemyślane, albo nic z nich nie wychodzi i 'cała para 
idzie w gwizdek”. Twe oryginalne koncepcje mało trzymają się Kupy 
i z realnością niewiele mają wspólnego. Możesz sobie pomarzyć, ale nie 


„ staraj się od razu wprowadzać w życie wszystkich swoich pomysłów. 


Przynajmniej nie teraz. ; 

LEW - Jeżeli wykażesz się odrobiną cierpliwości, okazje do sukcesów 
i osiągnięć już wkrótce powrócą. Nie staraj się walczyć o nie teraz. Za- 
chowaj energię na później, gdy minie zniechęcenie i poczucie niezdolno- 
ści do jakiegokolwiek działania. Zakończenie pewnych spraw jest jedno- 
cześnie początkiem nowych planów i poczynań - więc nie wpadaj w prze- 
sadę. Nie jest tak źle! ć 

PANNA - Po okresie fascynacji różnymi dziwnymi sprawami zajmiesz 
się chyba na serio... niekonwencjonalnymi sposobami leczenia. Ciebie 
nie trzeba przekonywać, że musisz zdobyć na ten temat solidną wiedzę, 
zanim zabierzesz się do eksperymentów. Zgłębianie tego tematu da Ci 
sporo satysfakcji - więc do dzieła! W sprawach sercowych - coś się koń- 
czy - ale to może być również początek czegoś nowego... 

WAGA - Zakończenie kryzysu domowego sprawi, że odetchniesz z 
ulgą. Drobne nieporozumienia w szkole dadzą się WESLCACZENPOSEJ 
rasz się spojrzeć na siebie nieco bardziej obiektywnie. Jest to tym bar- 
dziej wskazane, że wchodzisz właśnie w nową fazę rozwoju swojej 0so- 
bowości. Dobrze byłoby, żeby Twoje poznawanie świata było już teraz 
mniej emocjonalne, a bardziej świadome. 

SKORPION - Czym byłoby życie bez walki i ciągłego pokonywania 
przeszkód? No, ale tym razem chyba przesadziłeś. Zaczynasz już wal- 
czyć nawet z samym sobą. Jak powiedział pewien komputer: "To dziwna 


„ gra. Nie można wygrać”. Przemyśl temat i "daj se luz...”. W kontaktach 


z Twoją Wielką Miłością postaraj się nie stracić głowy. Ten element Two- 
jej osoby jest równie ważny jak serce! 

STRZELEC - Masz trochę szczęścia i trochę rozumu i jest to kapitał 
zupełnie wystarczający, żeby Twoje przedsięwzięcia były udane. Masz 
teraz sporo okazji, żeby opanować trudną sztukę porozumiewania się 
z ludźmi. Wykorzystaj.je, bo umiejętność ta przyda Ci się na całe życie. 
WAU tygodniu postaraj się być mniej roztrzepany, bo możesz coś zgu- 


KOZIOROŻEC - Utwierdzenie się w mniemaniu, że jesteś człowiekiem 
myślącym, wprawiło Cię w doskonały nastrój. Hasło "Myślę, więc jestem” 
na jakiś czas przestanie Ci wystarczyć i spróbujesz coś z tego mieć. 
Masz duże szanse na sukcesy w nauce, bo teraz głowa pracuje Ci lekko, 
łatwo i przyjemnie. Nie zrażaj się tym, że współpraca z innymi ludźmi tro- 
chę Ci nie wychodzi - tego też się jeszcze nauczysz. 

WODNIK - Czujesz się poważny, dorosły i doświadczony? Nie przej- 
muj się, za jakiś czas Ci to przejdzie. Poza tym to, że robisz wrażenie 
rozsądniejszego niż naprawdę jesteś, wychodzi Ci tylko na dobre. Masz 
wspaniałe układy z otoczeniem, a Twoja oryginalność, niezależność i to- 
lerancja zjednują Ci przyjaciół. Z okazji zbliżających się urodzin wszyst- 
kim Szalonym Wodnikom życzę wszystkiego NAJCIEKAWSZEGO!, 

RYBY - Nareszcie nigdzie się nie spieszysz i nic nie jest w stanie wy- 
prowadzić Cię z równowagi. Może zdobędziesz się wreszcie na przedsta: 
wienie swojego punktu widzenia w jakiejś istotnej sprawie? Twoje pomy- 
sły, mimo że będą dość dziwaczne, mogą okazać się zaskakująco sku- 


* teczne. Eksplozja uczuć pod koniec tygodnia będzie musiała wybuchnąć 


jedynie w Twojej duszy - nie jest to dobry okres do ujawniania emocji... 
RÓŻ GANDALF 


22 


Szaleństwo 
w granicach 
rozsądku? 


Są tacy, którzy uwielbiają przygody, 
czują się doskonale, gdy świat wokół "wiru- 
je”, gdy życie wciąż ich czymś zaskakuje. 

I są tacy, którzy najlepiej funkcjonują, gdy 
wszystko płynie "stałym nurtem”, bez 
niespodzianek, zmian. 


A ty? Jak to jest z tobą? 


1. Znajomi proponują ci wakacyjną 
podróż w nieznane. Wybierzecie się tam, 
dokąd będzie jechał "pierwszy z brzegu” 
pociąg, a sprawą noclegów i wyżywienia 
będziecie martwić się dopiero na miejscu... 
Jak reagujesz na tę propozycję? 

A. Zapalasz się do pomysłu, zgadzasz 
się na niego bez zastrzeżeń i już 
cieszysz się na tę wspaniałą przygodę 
- 2 pkt. 

B. Podoba ci się, ale proponujesz pewne 
modyfikacje motywując, że "najlepszą 
improwizacją jest ta przygotowana”; 
twierdzisz, że dobrze byłoby mieć za- 
gwarantowany nocleg - 1 pkt. 

C. W żadnym wypadku nie wybierzesz 
się na taką wyprawę "na wariackich 
papierach” - 0 pkt. 

2. Podczas spaceru w parku nieznajomy 
chłopak (lub dziewczyna) obdarza cię kom- 
plementem. Jak reagujesz? 

A. Zawstydza cię to, udajesz, że nie 

słyszysz i przyspieszasz kroku - 0 pkt. 


"SYCHOZABAWA 


B. Kwitujesz wypowiedź uśmiechem, 

a potem zaczynasz rozmowę - 2 pkt. 

C. Cieszy cię ten fakt, ale niczego nie 

dajesz po sobie poznać - 1 pkt. 

3. Oglądasz porywający film przygodowy. 
O czym myślisz w jego trakcie? 

A. "Jakie to szczęście, że to nie moje 

tarapaty!” - O pkt. 

B. O niczym - po prostu oglądasz film - 

1 pkt. 

C. 'Szkoda, że mnie nigdy nic takiego się 

nie przydarzy” - 2 pkt. 
4. Masz iść na prywatkę do koleżanki. 
Wiesz, że będzie tam wiele nowych osób. 
Jak się ubierzesz? 
A. Wcoś nie rzucającego się w oczy - 
0 pkt. 

B. Wkładasz najbardziej kolorowy, zwa- 
riowany ciuch, jaki masz w szafie - 
2 pkt. 


G. Modnie, ale bez zbytniej ekstrawa 


gancji - 1 pkt 
5. Wpadasz na stację, a lu okazja 
że twój pociąg właśnie odjechał. Jak r 
jesz? 
A. Mówisz sobie: trudno, to nie jady 
pociąg do X. Poczekam na nastepn, 
1 pkt 
B. Wściekasz się, wracasz do domi 
odechciało ci się podróżować ta, 
dnia - O pkt 


c Myślisz z lekkim rozbawienier 
szczęście, że to tylko pociąg 
samolot! Jakoś sobie poradzę, moż 
pojadę autobusem albo autostoper 
-2pkt 


Co wynika z twoich odpowiedzi? 


0 - 3 pkt. Zdecydowanie lubisz spokć 
nie przepadasz za sytuacjami, który 
skutków nie potrafisz przewidzieć. Możs 
marzą ci się przygody, ale jakoś nie m 
odwagi wyjść im naprzeciw. Może dl 
czasami czujesz się tak, jakby cię coś 
życiu omijało. Odrobina szaleństwa może 
okazać się nie taka znów zła! 

4 - 6 pkt. Masz w sobie wiele wigoru 
optymizmu. Nie łatwo cię zbić z pantatyku 
Lubisz zmiany w życiu i nowe sytuacje. ale 
tylko takie, nad którymi udaje ci się 
panować. A szaleństwa! Owszem, lecz 
tylko w granicach rozsądku 

7 - 10 pkt. Uwielbiasz wszystko co nowe 
zwariowane. Każdy dzień to dla ciebie 
okazja do przeżycia czegoś niepowtarza 
nego. Lubisz ryzyko, nie cierpisz rutyny 
"ciepełka”. Uważaj jednak, by twoja fantazja 
nie poniosła cię zbytnio. Możesz się 
sparzyć! Pamiętaj, że rozsądek, umiar 
trzeźwe myślenie są w wielu sytuacjach 
najlepszymi doradcami. (ist) 
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stanią ma siłę k 
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W do tańca 

| ledług wokalisty Chrisa Robinsona 
rock'n'roll raz na jakiś czas musi się 
oczyścić z mu naleciałości, przez 
które zatraca buntowniczy charakter. 
Czas robienia porządków nastał 

śr cy w 1988 roku. w Atlancie powstała 

grupa THE BLACK CROWES. 


Za gitarę wziął 
się brat Chrisa 
Rich Robin- 
ę son. W jego 
ślady poszedł 
Jeff Cease. 
| zaczęli wy- 
miatać. Brudy 
wolno znikały. 


robotą. Z tej przy- 
czyny ekipę Czarnych 
Wron wzmocnili: basista 
Johnny Colt i perkusista 
Steve Gorman. 
Chris: - Rock'n'roll musi być 
arogancki i czasami wstrętny. Musi 
być seksowny, piękny, zwierzęcy... 
Zasada stara jak rock'n'roll (ma 38 
lat), ale ciągle skuteczna. Chris 
i Rich nauczyli się jej od ojca. Stan 
Robinson dawał synom lekcje muzy- 
ki. Uczył ich czuć bluesa i pozwalał 
buszować w bogatej kolekcji płyt. 
Chris: - Nie umiałem wiązać bu- 
tów aż do dziewiątego roku życia, 
ale wiedziałem jak włączyć gra- 
mofon. 
84, 0 <Zanim smyki nauczą się 
4CASK grać, śpiewać, kompono- 
wać i nagrywać płyty upły- 
nie kilka lat. Osiemnasto- 
letni Chris i piętnastoletni 
Rich spróbowali swoich sił 
w 1984 roku w zespole, 


„Compa 


* kendrollowość. Nie chcą, byto fajnie, 
soło, lekko i przyjemnie jak przy jedzeniu 


który nazwali Mr. 


Crow's Garden. 4 " (łą 
Grali 4 « | 
muzykę pyta * y 
aż OOO? Sy 200 

n 
pa z płyt ojca. W ich głowach rodzi- 


(tarzysta Rolling Stones), w ten sam Sposób, 
Jak Keith iichards grał po swojemu Mud- 
dy'ego Watersa I Chucka ego. 

Tak ich odpiera ataki ludzi posądzających 
The Black Crowes o zżynanie ze Stonesów. 


rację. Stworzył ze starszym 

wspaniałe płyty: "Shake Your Money Maker” 

(1991) i "The Southern Harmony 4 Musical 

nion” (1992). Latają z nimi po wszyst- 

kich rockowych listach przebojów jak orty, 

a nie wrony. W krótkim czasie stali się naj- 
koncertach. się 


większą L 
dziwią, jak ta chudzina - Chris Robinson - mo- 
śpiewać 


go organizmu. 
The Black Crowes nie są zabawiaczami 
Jovi, Heart czy nawet Ae- 


"Snickersa". 
Chris: - Robię muzykę. Nie chcę, żeby była 


tylko "produktem", chcę, żeby była częścią 


ny! Będziesz krakał jak i one. 


„ANDRZEJ GODEWSKI 
Fat. Stills 


24 


PŁYTOWY 


Dobry 


ylko naprawdę bogaci 

mogli sobie pozwolić 

w mijającym roku na 

zakup wszystkich waż- 

nych i ładnych płyt. Je- 

szcze do października 
myślałem, że będzie to rok taki 
sobie dla muzyki rockowej. Ale 
tuż przed świętami sypnęło... 
Mam więc nadzieję, że pod choin- 
ką znaleźliście waszą ulubioną 
płytę. 


Rozpoczniemy od debiutantów. 
Jon Secada, muzyk z zespołu 
Miami Sound Machine, wydał 
solową płytę, m.in. z przebojem 
"Just Another Day”. Wydaje mi 
się, że za kilka lat będzie praw- 
dziwym idolem, bo dobrze się go 
słucha i - co ważne dla nastolet- 
nich fanek - jest na co popatrzeć. 
Solową płytę wydał także Lind- 
say Buckingham. On co prawda 
przez wiele lat występował w ze- 
spole Fleetwood Mac, ale to jego 


solowy debiut. Moim zdaniem re 
welacja. Na uwagę zasługują tak- 
że płyty Nicky Holland (do słu 
chania przy zimowej herbatce) 
i Sophie B. Hawkins, która odro- 
binę przypomina Eddie Brickel, 
dziewczynkę w kapeluszu. Czy 
młode talenty udowodnią, że ich 
popularność nie jest przemijająca, 
przekonamy się już niedługo. 
Wielcy świata muzycznego 
również dali fanom wiele radości. 


Najbardziej ucieszyłem się z no- 
wej płyty byłego członka The Ea- 
gles - Glenna Freya ('Strange 
Weather”). Ta płyta jest po prostu 
śliczna. Podobnie nowy krążek 
Sade, który ma brzydką okładkę 
(na to też trzeba chyba zwracać 
uwagę!), ale muzyka jest jak zwy- 
kle wspaniała. Sade jest taka sa- 
ma od lat i za to ją lubimy, podob- 
nie jak Susanne Vega, która wy- 
dała płytę '99 F" z przebojem "In 
Liverpool". Nie najlepiej chyba za- 


prezentował się Peter Gabriel, 
ale... jemu wolno. Już bez Jeffa 
Porcaro, zmarłego w ubiegłym 
roku na serce, pojawiła się nowa 
płyta Toto 'Kingdom of Desire”. 
Roger Waters zachował dobrą 
formę po "Radio K.A.O.S." na 
krążku "Amused to Death". Chris 
Rea jak zwykle doprowadza do 
płaczu nawet stuprocentowych 
mężczyzn, Madonna przyzwy- 
czaiła nas do tego, że się rozbie- 
ra, więc trudno się dziwić, że jej 
nowy album jest "goły". Alannah 
Myles z Kanady już drugą płytę 
z rzędu wyjeździła konno, tym ra- 
zem jednak chyba spadła i trochę 
się poturbowała. Shakespeares 
Sisters jak zwykle są demonicz- 
ne, to jedna z najlepszych płyt ro- 
ku, Wilson Phillips nadal ładnie 
śpiewają, mimo że brunetka je- 
szcze troszkę utyła, panowie 
z Londonbeat podają nam daw- 
kę dobrej muzyki tanecznej. No- 
wy Beautiful South *0898” jak 
zawsze uśmiechnięty... New Kids 
On The Block tracą popularność 
w USA, królują zaś Guns'N'Ro- 
ses, Michael Bolton (na zdjęciu) 
| Celine Dion. Michael Jackson, 
rzecz jasna, który powoli ponoć 
traci głos... Taki w telegraficznym 
skrócie był ten ro(c)k. Moim zda- 
niem dobry, dlatego życzę wszy- 
stkim nie gorszego 1993. 


RAFAŁ TUROWSKI 
Fot. Stills 


COHEN 
DOBRY 
NA WSZYSTKO 


LEONARD 
COHEN 


THE FUTURE 


Po nastrojowej Sade i przebo” 
jowej Glorii Estefan na kase- 
cie wytwórni MJM tuż przed 
końcem roku ukazała się Ko” 
lejna zagraniczna nowość - 
*The Future" Leonarda Co” 
hena. To dziewięć nowych. 
skłaniających do refleksji pio” 
senek - opowieści o życiu | 
miłości. Można słuchając ich 
w długie zimowe wieczory po” 
czytać też i wiersze Leonarda, 
wydrukowane na okładce ka” 
sety. Przyjemnej lektury. (BS) 


Hey 


eattle to miasto nad zato- 

ką Puget Sound (Ocean 

Spokojny), jeden z głów- 

nych portów morskich za- 

chodniego wybrzeża Sta 

nów Zjednoczonych 
Ameryki, węzeł kolejowy, ośrodek 
przemysłu lotniczego. Tyle wiemy 
z encyklopedii. Gdyby encykolpe- 
dię napisali fani rocka, przeczyta- 
libyśmy: Seattle, niegdyś miasto 
rodzinne Jimmy'ego Hendrixa, 
dziś ważny ośrodek muzyczny, 
źródło odlotowej muzyki spod 
znaku Nirvany, Pearl Jam, Faith 
No More, Alice In Chance i innych 
grup. 

W Seattle wieją jakieś ożywcze 
wiatry. Podobnie jest na polskim 
Wybrzeżu. W Trójmieście zawsze 
powstawała najbardziej odlotowa, 
świetnie grana muzyka. Ostatnio 
zakotłowało się też w Szczecinie. 
Gdyby szukać polskiego odpowie- 
dnika Seattle, byłby to właśnie 
Szczecin i to nie dlatego, że rów- 
nież zaczyna się na S. Po czado- 
wych Kolaborantach i "redhoto- 
watym” Dum Dum nadszedł czas 
na grupę HEY. 

Grają razem od czerwca 1992 
roku, ale poszczególni muzycy 
mają już za sobą współpracę z 
różnymi zespołami. Wokalistka, 
Kasia Nosowska, od pięciu lat 
towarzyszyła punkowym kapelom, 
tworzyła też "kościelne klimaty” w 
grupie Kafel i... śpiewała w chó- 
rze. Gitarzysta Piotr Banach to 
weteran szczecińskiej sceny, grał 
między innymi z Kolaborantami, 
reggaeowym Kryterium, nagro- 
dzoną w Jarocinie przez dzienni- 
karzy formacją Dum Dum. Teraz 
robią razem to, co zawsze chcieli. 
W pełni identyfikują się z muzycz- 
nym wizerunkiem Hey, nie odże- 
gnując się od wyraźnych w ich 
muzyce wpływów. Po prostu grają 
to, co lubią, a dźwięki z Seattle, 


muzykę Living Colour, Metalliki 
i polskiego Acid Drinkers lubi 

najbardziej w Ą 
| Feeling, mroczna klimaty, ostre 
świetnie brzmiące gitary i głos Ka: 
si tworzą całość, której nie można 
słuchać obojętnie. Nic więc dziw 
nego, że od początku na Hey 


zwrócili uwagę nie tylko fani, ale 
też krytycy 


Hey zaczął ostro, od Rock Fe- 
stiwalu w Kielcach w lipcu 1992 r, 
i II nagrody dla Kasi, która dosta- 
ła....wzmacniacz basowy Mar- 
shalla. Potem był Jarocin i druga 
nagroda dziennikarzy. Największy 
jak dotąd sukces to wygrane w 
październiku, w Koszalinie, elimi- 
nacje do renomowanego festiwalu 
«Le Printemps de Bourles” we 
Francji. To duża, coroczna impre- 
za o charakterze promocyjnym, w 
której biorą udział zespoły z całe- 
go świata i ludzie z show busines- 
su. Występowały tam takie gwia- 
zdy jak Joe Cocker (w 1991 r.) i 
Ramones. Podczas eliminacji 


konkurencja też była duża, grały 
rodzime gwiazdy: IRA, Oddział 
Zamknięty, Variete, W oczach 
francuskiej komisji debiutanci ze 
Szczecina byli najlepsi. Teraz 
czeka ich finał we Francji 

Jeździli już trochę po kraju, na 
ogół przyjmowani bardzo dobrze 

Od dłuższego czasu są w War 
szawie, nagrali najpierw dwa pro 


mocyjne kawałki (jeden - *One of 
Them” - to już duży przebój w ra- 
diu i telewizji), a potem całą płytę 
w Studiu Izabelin. W styczniu po- 
winna ukazać się kaseta, później 
płyta kompaktowa. Szykują się do 
dużej trasy, być może z... ale to 
na razie tajemnica. 

Grają w składzie: Katarzyna 
Nosowska - śpiew, teksty; Piotr 
Banach - gitara; Marcin Żabieło- 
wicz - gitara; Jacek Chrzanowski - 
gitara basowa; Robert Ligiewicz - 
perkusja. 

Powiedzieli o sobie: 

Kasia: - Twarz mam taką, jaką 
mi Bozia dała, a 'przykuwający 


„Hej! 


Czy wiecie, co znaczy słowo „skaldowie”? 


Skaldowie to poeci i pieśniarze staroskan- 
dynawscy, będący również wojownikami 
związani z dworami królów i możnych od IX do 
XIII wieku. Uprawiali poezję okolicznościową, 
Pochwalną i miłosną, często nawiązującą do 


mitologii nordyckiej. Ich twórczość przekazy- 
wana była z pokolenia na pokolenie, częścio- 
wo przetrwała w zapisie literackim - islandzkiej 
"Eddzie młodszej”. To poezja zwięzła i prosta 
Najwybitniejszymi skaldami byli: Egill Skalla- 
grimson, Einar Helgoson, Snorri Sturluson. Po 


islandzku 'skald" - 


znaczy poeta. Skald to 
śpiewający poeta, tak jak germański bard, 
grecki aojda, litewski - 
wieczny europejski minstrel i ttubadur. 

Polscy Skaldowie zaś to zespół wykonujący 
własne piosenki, odnoszący wielkie sukcesy. 
W komponowanych przez braci Andrzeja i 


wajdelota, średnio- 


PREMIERY „» 


uwadę wzrok I tate D 
krótkowidza. Po prostu gdy 


wam, nie widze publicz! 


że dlatego nie czuję zbytnio tr 


my. Ludzie zadają mi bzdurne py 
tanie, czy aby nie za dużo nasli 
chałam się Sinead O Connor. A 
może kłoś by wre ( ipytał 
czy słucham Henry'ego Follinsa? 


Tak naprawde to chcę, by 


głos brzmiał jak jeden z instr 
mentów, a maniera Spiewa 
Cóż, u mnie w rodzinie nigdy 
mówi się spokojnym głosem. 
Piotrek: - Prywatne życie prze 
wróciło nam się do góry nogam 
Marcin przerwał studia, inni rzucili 
zajęcia w Szczecinie, "Krystian". 
czyli Kasia, znów się nieszczęśli- 
wie kocha. Poza ciągłym graniem 
namiętnie oglądamy Koło Fortu- 
ny. Siedzimy w Warszawie dla 
rock'n'rolla i upijamy się nim bez 
przerwy. BOZENA SITEK 
Wypowiedzi zebrał 
KRZYSZTOF JERMAK 
Fot. Darek Majewski 


0 


a 


Jacka Zielińskich utworach jest dużo serca 
ciepła, przytulności, *swojskości"”. 

Te wiadomości zaczerpnęłam z listów Czy 
telników, którzy wzięli udział w konkursie 
"Świata muzyki”. Brawo! Nadeszło 30 prawi- 
dłowych odpowiedzi, z których wybrałam 
sześć najciekawszych. Nagrody otrzymują 
Jakub Karpiński ze Szczecina, Michał Dry- 
gas z Pruszkowa, Kasia Łuczak z Zielnicy, 
Małgosia Zmuda z Wrześni, Marzena Za- 
krzewska z Łasku, Mariusz Madziar z Sie- 
dlec. Gratuluję, wkrótce - rozwiązanie kolejne- 
go konkursu. Ż 


BOŻENA 
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J) 


Do szkoły średniej miałam nie tyle pod 
górkę, co daleko. Jeździłam dwoma auto- 
busami z przesiadką. Wsiadałam na pętli, 
zajmowałam miejsce przy oknie, autobus 
ruszał i z każdym przystankiem zapełniał 
się pasażerami. Moja ulubiona zabawa po- 
legała na tym, że przysłuchiwałam się roz- 
mowom prowadzonym za moimi plecami i 
próbowałam zgadnąć, jak wyglądają roz- 


X 


u 


mówcy. W jakim są wieku (to najłatwiej), jak 
ubrani? Spekulowałam jakie mają zawody, 
czy ładni, czy brzydcy, jaka jest między nimi 
relacja - przyjaciele? zakochani? znajomi z 
pracy? małżeństwo? koleżanki szkolne? 
Wysiadając odwracałam się, wówczas mia- 
tam okazję im się przyjrzeć. Zdarzały się 
niespodzianki - ktoś, kto sprawiał wrażenie 
wysokiej brunetki w tweedach, okazywał się 


małą rudą w ortalionie. Tęgi czterdziestola 
tek z mojej wyobraźni był w rzeczywistości 
schludnym staruszkiem z jamnikiem na 
smyczy. 

Ta nieszkodliwa mania z czasem okaza- 
ła się przydatna - a mianowicie zaczęłam 
projektować kostiumy teatralne. Kostium 
teatralny czy filmowy nie tylko określa epo- 
kę, w której rozgrywa się akcja, ale także, 


czy może przede wszystkim - charakteryzu- 
je postać, jej temperament, profesję, środo- 
wisko, tryb życia, stan posiadania... Jedna 
mania pociągnęła za sobą inną - oglądając 
film, przyglądam się kostiumom, widzę ich 
urodę lub niedostatki. Ciągle pamiętam de- 
tale kostiumów z filmu "Misja" czy "Piraci", 
suknie i kapelusze Meryl Streep z "Poże- 
gnania z Afryką”... Ubranie dużo mówi o 


człowieku, o jego gustach i upodoba 
natomiast nic nie mówi o jego wartośc 
zory czasem mylą, ale częściej nie m, 
Naturalnie facet w drelichu i z torbą more, 
ską na ramieniu może być docenten 
cym na bal maskowy, ale bardziej prawde 
podobne, że jest hydraulikiem. Platynow 
blondyna z przesadnym makijażem, siedza 
ca w hotelu Europejskim, może być oczyw 
ście skromną gospodynią domową, ale bar 
dziej prawdopodobne, że jest dewizową v: 
nienką. Nie wiem jak wy - ale ja sądze m 
pozorach, tak długo jak mam do dyspozyc 
wyłącznie pozory. 

Mieszkania odsłaniają ich posiadaczy dz 
leko bardziej niż ciuchy. Znam pewną car 
kówę - na głowie irokez, w uchu agrafka 
na palcu sygnet z trupią czaszką, a w do 
mu wersalka, na wersalce kolekcja pluszo 
wych misiow! Oj, kiciuś, myślę sobie, może 
ty jesteś pankówa ciałem, może ciuchem 
ale nie duchem!!! Znam pewnego faceta 
na wizytówce ma *magister”, a w domu an 
jednej książki... Oj, kiciuś, myślę sobie, jak 
ty jesteś inteligent, to ja jestem Gąska Ba 
binka! 

Pokaż mi, jak mieszkasz, a powiem, c 
kim jesteś. Chyba tak, no bo powiedzcie sa- 
mi, czy nie jest tak, że w hotelach robotni- 
czych od Suwałk do Gliwic wiszą zdjęcia ro- 
zebranych panienek? Ilekroć idę do domu 
plastyków, wiem, co tam zastanę - stare 
graciki, suche kwiaty, jakieś spełzte lustra 
nepalskie makaty... Też standard ogólno- 
polski, tylko w artystycznej manierze. Czy 
pokoje trzynastolatków nie wyglądają jax 
spod sztancy? Plakaty Metalliki, paprotka 
za rzadko podlewana, kolekcja kapsli albo 
puszek po piwie... U dziewczynek podob- 
nie, tylko jeszcze jakaś lalka, zdjęcia akto- 
rek i koniecznie lustro. A gdyby tak przyl- 
rzeć się swojemu otoczeniu krytycznie | cos 
zmienić? Jakoś ten pokój zaaranżować, że- 
by nie był taki bezosobowy, żeby był bar- 
dziej wasz, własny, odrębny? Pomalować 
szafę w chmurki, przesunąć biurko, wyłu- 
dzić od babci starą lampę, łóżko przykryć 
pomarańczowym pledem? O grubszych 
zmianach nie śmiem mówić, bo co na to 
wasza mama? Ale popróbować warto! 

Spójrzcie na tego gościa na zdjęciu - czy 
on nie jest taki, jak te jego meble? Pstroka: 
ty, śmieszny, tandetny? Dopiszcie mu w 
myśli życiorys, upodobania, zawód, przyja” 
ciół, stan konta i zawartość szafy. Nie bę” 
dzie łatwo! 

SZPILKA 
Fot. Harney-Liaison/Gamma 


MIA 


DYNASD 


PONIEDZIAŁEK 


Tydzień zaczął się pechowo - ma 
ma znalazła na pawlaczu sukienkę 
ze swojego balu maturalnego i po- 
stanowiła ją przymierzyć. Papiszon 
został wezwany do zapięcia suwaka 
na plecach, ale suwak nie chciał się 
zapiąć, bo mama zmieniła gabaryty 


przez te dwadzieścia parę lat. Po 
tym doświadczeniu ograniczyła w 
naszej diecie węglowodany. To zna- 
czy koniec z pączkami, makaronem i 


pizzą. 


WTOREK 


Przyszła ciocia Małgosia, która jak 
wiadomo bezustannie się odchudza i 
od progu zaczęła krzyczeć do mamy: 
"Rany boskie, jak ty utyłaś!”. Po czym 
rozwinęła temat: "No tak, to takie ty- 
powe dla mężątek, nie dbają o sie- 
bie, bo im się wydaje, że wykupiły ta- 
lon na męża iże go sobie zaklepały 
na całe życie”. Tu ciocia Małgosia 
posłała Papiszonowi swój uśmiech 
czterdziestoletniego podlotka, po 
czym dalej mówiła do mamy: "Jedz, 
jedz, nie krępuj się, będziesz wyglą- 
dać jak Luciano Pavarotti”. Tata za- 
czął się śmiać, ale niedługo się po- 
śmiał, bo mama go kopnęła pod sto- 
łem. Ledwo ciocia Małgosia wyszła - 
Mamiszon oświadczył, że więcej tego 
podstępnego Szkieletora do domu 
nie wpuści. Na kolację była wielka 
micha sałaty. Mamy ograniczać w 
diecie tłuszcze i cukry. 


ŚRODA 


Rano Papiszon musiał mamę stur- 


MIZIOŁKÓW 


wo chrupkie. Tata zaryzykował pyta- 
nie, dlaczego my także mamy jeść te 
paskudne tekturki, skoro z naszą wa- 
gą wszystko w porządku. Dowiedział 
się, że w ten sposób solidaryzujemy 
się z nią i że jej łatwiej schudnąć bez 
pokus leżących na stole. O rany! 
Mam nadzieję, że mama uwinie się z 
tym odchudzaniem raz dwa. Mały Mi- 
zioł nauczył się przystawiać krzesło 
do mebli i gramolić na nie. Ściągnął 
ze stołu salaterkę i filiżankę z ulubio- 
nego serwisu mamy. A jak propono- 
wałem zasieki z drutu kolczastego, to 
nikt mnie nie słuchał. Mama pożyczy- 
ła ode mnie hantle i sprężyny. 


CZWARTEK 


Po obiedzie (wołowina, ryż, mar- 
chewka z wody) wymknęliśmy się z 
tatą na ciacha z kremem. Kaśka po- 
żarła dwa pączki, eklerkę i spokojnie 
zabierała się do następnej. Papiszon 
był zmuszony do interwencji. Trzy 
ciastka i koniec! Wróciliśmy w samą 
porę, żeby podnieść mamę z głębo- 
kiego przysiadu. Przysiadła i tak już 
została, bo mięśnie odmówiły jej po- 
słuszeństwa. To skutek przetrenowa- 
nia. 

Po angielskim poszliśmu z Fifą do 
Supersamu. Fifa kupił whiskas. Kar- 
mi tym swojego szczura. Gutek kar- 
mionu pokarmem dla kotów? Czy 
wszystkim odbiło? 


PIĄTEK 


Dzisiaj czwarty dzień maminego 
odchudzania. Zważyła się. Raz, po- 


RA Or R 


tem drugi raz, potem wezwała całą 
rodzinę, żebyśmy komisyjnie odczy 
tali wynik. Niestety, nadal 61. Mam 
pobiegła do sąsiadki zważyć się na 
jej wadze. Wróciła załamana. U są 
sladki waży... 62,5, Natomiast tata 
schudł kilogram, a ja 30 dag Musimy 
coś zrobić, bo jak się będziemy dalej 
solidaryzować z Mamą przy stole, to 
czeka nas śmierć głodowa 

W telewizji była relacja z koncertu 
Luciano Pavarottiego. Fakt, szczupły 
to on nie jest. Mamiszon ostentacyj 
nie wyłączył telewizor 


SOBOTA 


Pół dnia spędziliśmy w Powsinie 
Mama biegała jak szalona, a ja z 
Potworami i Papiszonem rozwalili- 
śmy się spokojnie na ławkach i grali- 
śmy w 'słówka”. Mały Miziotek kiep- 
sko nadaje się do tej gry, może dla- 
tego, że zna tylko trzy: mama, tata, 
amam. 


NIEDZIELA 


Mamiszon, kompletnie wyczerpany 
po wczorajszym biegu, leży w wannie 
z gorącą wodą, co ma ją postawić na 
nogi. Idziemy na obiad do babci, tam 
przynajmniej zjemy coś więcej niż 
główkę sałaty. Tata ma plan, jak 
odwieść mamę od zamiaru odchu- 
dzenia całej rodziny. Dzisiaj już za- 
czął wcielać go w życie. Przy śniada- 
niu długo opowiadał, jak to nie lubi 
chudych kobiet i że ciocia Małgosia 
wygląda jak wieszak na ubrania. Tu 
trochę przesadził, mama przyglądala 
mu się z niedowierzaniem, ale zjadła 
o jedną tekturkę więcej niż zwykle. Ja 
cały czas skwapliwie tacie przytaki- 
wałem. Wspólnymi siłami być może 
rozmiękczymy silną wolę Mamiszo- 
na! 


_ lać złóżka, tak ją połamało. Wczoraj 
|. przesadziła z podciąganiem się na 
_ drążku. Na śniadanie było jajko na 
miękko, połówka grapefruita i pieczy- 


J. OLECH 
Rys. M. Jasny 


Autor: Stanisław Bisko 
oraz wg „Eureki”, „KIH”, 
"Mondo Enigmistico” i "Spar to”. 


Z LOGIKĄ NA TY 


Tylko jeden z rysunków 1 - 6 uzupełnia lo 
gicznie górny układ figur. Który? 


"ZADANIA PREMIOWANE 
NR 1029 


Wystarczy nadesłać prawidłowe rozwią- 
zanie jednego z zadań oznaczonych gwia- 
zdką, aby wziąć udział w losowaniu 10 na- 
gród po 50 000 zł. Rozwiązanie prześlij w 
ciągu 10 dni od daty tego numeru pod adre- 
sem: *Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, *Zadania premiowane nr 
1029". 


Wysyłając 
rozwiązania zadań 
Abrakadabry, 

naklej na kartę 
pocztową ten kupon. 
Przy losowaniu nagród 
kartki bez kuponów 
nie będą brane 

pod uwagę. 


* SYNTEZA KRZYŻÓWKI 


Podane niżej wyrazy wpisz do diagramu tak, aby powstała krzyżówka. Litery z oznaczony 
pól, czytane kolejno rzędami, utworzą wyraz 7-literowy, który wystarczy podać jako rozwiązanie 


WYRAZY: 
-3-literowe 4-|iterowe 
AGA ANAT 
AKR ANSA 
ALA ARES 
AWO ARKA 
AZA ATON 
DYL ELEW 
ESY ETER 
KER GULA 
KOK INIA 
KUM IRMA 
LEW KAWA 
LOS KĘPA 
OMO LENA 
ORA NUTA 
OSA OWOC 
RIO RAND 
RUM REAL 
SĘP RURA 
TATI 
TINA 
TIUL 
ZNAK 


5-literowe 
ADRIA 
AMORY 
BURAK 
CIAPA 
KAPAR 
KAREL 
KICIA 
MEDAL 
NADIR 
NAREW 
ORKAN 
OSADA 
PERUN 
REWIR 
ROGER 
SKARB 
SLANG 
TRAWA 
WINDA 
WIREK 


8-iterowe 
ARKONA 
SEDAKA 
SKRZAT 
ZIOMEK 
7-iterowe 
ĄATAKAMA 
KANAPKA 
KANAREK 
KASZYCA 
OKARYNA 
PLASTYK 
PROSTAK 
SAMOTOK 
8-literowe 
ANAKONDA 
ANIELICA 
OKALANIE 
PANIKARZ 


Zz, 


KRZYŻÓWKA 2+1 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o podanych zna- 
czeniach i wpisz je do diagramu, tak aby w 
większej kratce znalazły się dwie litery, a w 
mniejszej - jedna. , 

1) linia wyznaczona przez dwa punkty, 2) uj- 
mowanie się, wstawianie się za kimś lub for- 
macja drużyny piłkarskiej, 3) czasomierz do 
pomiaru krótkich odcinków czasu z dokładno- 
ścią do ułamków sekundy, 4) chłopiec z Gren- 
landii, tytułowy bohater książki Czesława 
Centkiewicza. 


Odgadnij 6-literowe wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je do diagramu rozpoczy- 
nając od pola oznaczonego kreską. 
NARZĘDZIE 
1) do kopania ziemniaków, 

2) które wyszło z worka, 

3) używane przez górników, 
4) do przecinania szkła, 

5) do ostrzenia kosy, 

6) do cięcia tkanin, papieru. 


* GWIAZDA LICZBOWA 


Podane liczby: 1, 4, 10, 11, 12, 13 wpisz w 
puste kółka, tak aby suma liczb na wszystkich 
sześciu bokach trójkątów wynosiła 65. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 
JEDNAKOWE KWADRATY. 4D, 6E, 7B. KRZYŻÓWKA. 
Poziomo: piórnik, polonez, pinezka. Pionowo: piwonia, 
przodek, pisemko. JEDNAKOWE OBRAZKI. 3, 7. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 1019 
294 numeru "Świata Młodych” z dnia 24.11.1992 r. 
Prawoskrętnie: karetka, kompres, ekscesy, produkt, 
wialnia, prawica, kotlina, wędkarz, Pieczka, styczeń, 
tluszcz, płaczek. 
Nagrody w wysokości 50 000 złotych wylosowali: 
Agata Adamska - Sędziszów Małopolski, Piotr Cudny 


EWIAT  * 
MŁODYCH 


JEDNAKOWE OBRAZKI 


Wśród ośmiu - na pierwszy rzut oka jednakowych - obrazków tylko dwa są identyczne 
Czy potrafisz wyszukać je w ciągu 3 minut? Swoje rozwiązanie porównaj z tym, które ukaże się 
w następnym numerze. 


* SZYFROGRAM 


Odgadnij 8 wyrazów o podanych znaczeniach, zastąp liczby cyframi, a te z kolel 
przenieś do diagramu i rzędami odczytaj rozwiązanie - przysłowie żydowskie 

1) wieprzowina lub wołowina = 1 - 12 - 15-21-5-, 

2) uczucie łączące zakochanych = 11 - 20 - 2-31 -6- 27 -, 


3) duża miska = 19 - 14-29 -9-, 
4 
5 
6 
7) 


8) większy od sadzawki = 16 - 22 - 18 - 28 -. 


postać na piedestale = 30 - 25 - 32 - 33 - 40 -8, 
wesoły nastrój, uciecha = 10 - 23 - 4 - 3 - 26- 7 -, 


| 

) imię Andrycz, sławnej aktorki polskiej = 17 - 34 - 36 - 38, 
| 

) wynik meczu piłkarskiego 1:1 = 24 - 35 - 39 - 37- 18-, 


- Lublin, Franciszek Gryzik - Chorzów Il, Marcin Jan- 
tos - Andrychów, Barbara Kos - Katowice, Karol Ko- 
lekeę - Bydgoszcz, Jarosław Mazurek - Gorzów Wiel- 

opolski, Łukasz Pancerzyński - Nowa Wieś, Rado- 
sław Stankiewicz - Rudnik I, Jakub Sumera - Kraków. 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ PREMIOWANYCH 
NR 1020 
z 95 numeru "Świata Młodych” z dnia 28.11.1992 r. 


KRZYŻÓWKA. G-3. Poziomo: księżyc, sport, odbit- 
ka, atłas, bon, karanie, dumka, drwal, czołow, llion, ru- 
lon, pałac, gagatek, zoo, listy, nalepka, ciało, koperta. 
Pionowo: kiosk, imbir, żeton, chaber, skandal, odłam, 


ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


ŁAMANIE, MONTAŻ | WYCIĄGI BARWNE: „Protea-Graf'" Spółka j.v., Warszawa, 
ul.Wiertnicza 32. DRUK: DHW Vega, Warszawa, ul.Konstruktorska 3a. 


Redaguje zespół. Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, telefon 628-56-18: fax 
29-21-42: telex: 813658. WYDAWCA: „Świat Młodych” S.A. Konto bankowe: Bank 
Creditanstalt S.A. w Warszawie nr 654997-11507001. Ogłoszenia przyjmuje redakcja - 
tel./fax 29-21-42. Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca. Za treść reklam i 


tusza, akcja, agora, idol, ulica, konie, wina, łuczywo, 
ogonek, palec, łaska, galop, topór, klasa 

UKOŚNIK. 0-12. Prawoskośnie: Wilanów, parowóz, 
brzegówka, próba, wrzód, skłócenie, próżnia, przebój, gó- 
ral, ogród. Lewoskośnie: pióro, bagażówka, Brzozów, prze- 
wóz, obwód, skrócenie, rózga, przewód, dróżnik, naród. 
Nagrody w wysokości 50 000 zł wylosowali: Bożena Bu- 
jak - Wrocław, Mateusz Durczak - Lublin, Ryszard Gi- 
zelski - Szczytniki Czerniejewskie, Cezary Jakubow- 
ski - Kowal, Robert Łuszczyk - Łomianki, Sebastian 
Mankiewicz - Poznań, Wojciech Misiaszek - Toruń, 
Piotr Wójtowicz - Kielce, Izabela Wróblewska - Kura- 
szew, Bartłomiej Wróblewski - Gorzków. 


Ukazuje się od 1949 r. 
Nr 3(5037) 
Tygodnik 

Nr indeksu 320218 
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= SŻEFEEGE po seDy a 


Pierwszeństwo druku I 


KĄCIK 


ŻYCZEŃ 


% Serdecznie pozdrawiam całą redakcję Waszej 
RAY oraz osoby, z którymi kore- 
sponduję: Kasię N. z Knurowa, Kasię C. z Rze- 
szowa, Agnieszkę Klahs. Dołączam także ży- 
czenia dla członków FC NKOTB "Pet Kids” i in- 
nych fanów Kidsów - Aneta Makowska z Pozna- 
nia * Najukochańszym Rodzicom przesyłam 
najserdeczniejsze życzenia z okazji 19 rocznicy 
ślubu. Życzę samych sukcesów w pracy, uśmie- 
chu na co dzień, dużo szczęścia, zdrowia i pomy- 
ślności - Magda B. * Mojej najdroższej przyja- 
ciółce, Asi Dulębie, składam życzenia szczęścia, 
pomyślności, zdrowia, uśmiechu na twarzy i na- 
stępnych wakacji w Krówce Leśnej - Kasia Uzar- 
ska % Najukochańszej Mamie, Krystynie To- 
borek z Mysłowic wszystkiego najlepszego, 
szczęścia, zdrowia, pomyślnosci i samych sło- 
necznych dni w życiu życzą synowie: J., P., D. %» 
Ludziki! Wiem, czego Wam brakuje! Pozdrowień 
ode mnie! Nie gniewajcie się! Już naprawiam 
swój błąd. Serdeczne dzięki i słowa uznania dla: 
Zuleńki z Ostrowca za długotrwałą korespon- 
dencję, Ewci z Grudziądza, (J) - Zuli z Gniezna 
i Dagi z Lublina za szalone pismałki, a także dla 
przebojowych korespondziarzy ze Szczytna: 
Moncisza i Łukasza. Cieszcie się, bo jesteście 
wspaniali!!! Bye! Kamilusia (Kala) %» Mojej le- 


mają ogłoszenia 
z dołączonymi 


I 

i UL 
ośmioma drukowanymi q 
I 


obok kuponami. 


TEE 2 im TEG 0 i mi a; „JI 


Albana, Sandry, Shanice, B. Adamsa, Pauli 


dpiszę na każdy list, w którym znajdę znaczek. 
ara Kędzierska, ul. Nasypowa 18/3, 70-001 
n © Za "Bravo”, numery 1-5/92, oferuję zdję- 
adomości GN'R, Roxette, Erasure, Nirvanie, 
e, Bros, OMD, Nazar, Mr Big, M. Jacksonie, 

„ Prinsie, U2, Shanice, Kris Kross. Proszę 

nie znaczka. Patryk Nowakowski, ul. 550- 


uję wszystkiego, co dotyczy starego 


Ri 
nych | 
gnieci 


J 
V zamian oferuję plakaty (z "Popcornu", pol- 
Brava" i "ŚM') Nirvany, Ugly Kid Joego, U2, 
GNR, Scorpionsów, Metalliki, DM, Tiny Tur- 


et Shop Boys, Vanilli Ice'a, J. Donovana i Era- 


40 Raciąż, woj, ciechanowskie © Roz- 


śnej Przyjaciółce - "Squlrrel" - życzę, by się 
nie zmieniała i była zawsze tak romantyczna jak 
teraz - Wilga % Kochanej kuzynce, Agnieszce 
Pietrzak z Siemianowic życzę samych szóstek 
na świadectwie oraz łatwych pytań i zadań na eg 

zaminach. Trzymam za Ciebie koluki! Magda Pi- 
lot % Najprzystojniejszemu mężczyźnie na świe 
cie, człowiekowi o napiękniejszym uśmiechu 
i o świetnym poczuciu humoru, autorowi najcu 

downiejszych piosenek i w ogóle naj, naj - Pero- 
wi Gessle z okazji 34 urodzin wszystkiego naj- 
lepszego, jeszcze większych sukcesów w branży 
muzycznej Ha najdłuższej pracy w Roxette ży 
czy Agnieszka Błaszczyk 


© Sie macie ludziska o młodych kościach! Je- 
stem rozbrykaną dwunastolatką. Lubię grać w ko- 
szykówkę, śpiewać, tańczyć, czytać książki i ry- 
sować. Moje gazety to "Świat Młodych”, "Bravo", 
"Romantyka”. Moi idole to Sandra, Samantha, 
NKOTB, Bryan Adams, Kris Kross, Dr Alban, Fa- 
natic. Jeśli możecie, przysyłajcie zdjęcia. Ewa 
Pasterak, oś. Pod Skarpą 9/11, 34-100 Wado- 
wice © Jestem wesołą trzynastolatką spod zna- 
ku Koziorożca. Bardzo lubię słuchać muzyki, 
szczególnie rap i disco. Niczego mi nie brak poza 
korespondencyjnymi przyjaciółmi. Oddałabym 
serce za 1000 listów od dziewcząt i chłopców 
w wieku 0 - 100 lat. Odpiszę na każdy list. Mag- 
da Trzcińska, 07-432 Dąbrowy 238, woj. ostro- 
tęckie © Zwariowana czternastolatka pragnie 
zawrzeć znajomość z chłopakami i dziewczynami 
z całej Polski. Lubię dobrą muzykę, szalone wy- 
prawy pełne przygód i spacery przy świetle księ- 
życa. Nie przejmuję się wyglądem. Odpiszę na 


6/17, 05-240 Tłuszcz © Jeśli macie coś zbędnego 


o Roxette - przyślijcie mi. Na wymianę mam aktorów 
z "Dynastii", NKOTB, M. Jacksona, B. Adamsa, Kylie 
Minogue, Genesis i wielu innych wykonawców. Iwona 


- Mr Big, Catherine Oxenberg, Axla, Q! 


'Pera Gessle i Marie Fredriksson? Czy ktoś mógłby pe- 
*życzyć mi lub sprzedać magnetofonowe kasety Bryana 
- Adamsa (*Walking up The Neighbours” już mam)? 


* też zdjęć i widokówek z Los Angeles, Nowego Jorku. 


"321 Kroczewice, woj. lubelskie © Jeśli macie coś 


, wiadomości i plakaty Donniego i Jordana AMG 


każdy list, foto mile widziane, Iza Florek ul 
nawska 11b/3, 56-100 Wołów, woj. wroc. 
skie © Mam 17 lat, jestem spod znaky sy." 
na. Interesuję się sportem (piłką nożną, k, 
lubię też czytać (głównie horrory). Slucha: 
System, Bad Boys Blue, Roxette Odpi 
wszystkie listy, Tomasz Tomaszewski 
Chmielna 94, Wola Zawadzyńska, 95-200) 7. 
blanice © Mam 11 lat, chciałabym naw... 
kontakt z moimi rówieśnikami z całej Polski y 
hobby to słuchanie dobrej muzyki oraz zbier: 
znaczków, pocztówek, zdjęć ze Zwierzgłz 
Uczę się języka angielskiego i gry na gitarz: ) 
piszę na każdy list. Bernadeta Bomagalska j 
Robotnicza 250/23, 32-300 Elbląg © Cr, 
do VI klasy, jestem średniego wzrostu. Mam 7. 
lone oczy i włosy blond. Zbieram znaczki | gia 
ty, kocham muzykę rap, disco i techno. (wia 
biam uprawiać sport. Chciałbym korespondowe: 
z chłopakami i dziewczynami w wieku 12 - 18 4 
Odpiszę na pewno. Arkadiusz Krzysztofik, oś 
Cukrowni bl. 4/28, 22-302 Siennica Nad., woj 
chełmskie © Jestem zwariowaną szatyn: 
o niebieskich oczach i straszną romantyczia 
Mam 14 lat, jestem Wodnikiem. Kocham mor: 
góry, szalone pomysły, zwierzęta i romantyczne 
spacery w deszczu. Słucham NKOTB, Roxstts 
Salt'N'Pepa. Chciałabym nawiązać konta 
z chłopcem w wieku 14 - 16 lat. Czekam. Kata- 
rzyna Miłejko, ul. Twarda 28 m 25, 00-853 War. 
Szawa © Sie manko człowieki! Mam 14 lat rz 
kręgosłupie, długie, szatynowate włosy, a na me 
Dobruśka (pseudonim Luśka). Urodziłam się 82 
ranem. Słucham tylko i wyłącznie punk rocka 
Moi idole to Proletaryat, Kobranocka i IRA. Uwie- 
biam też GAGĘ (jesteśmy punkowcami”...). Nie 
cierpię chodzić do szkoły. Chadzam tam, żeby 
się spotkać z kumplami. No, może nie tylko 
W przyszłości chciałabym zostać chirurgiem. Lu 
dziu! Jeśli kochasz rocka i nie tylko, napisz! Do- 
bruśka Kubik, Dąbie Dolne 9b, 42-599 Dąbie. 
woj. katowickie. 


Grieco, Shanice, Alfa, Michaela Brandona i Joan Col- 
lins. Zależy mi także na plakatach "Polskiego 200”, 
*Dynastii" i "Bill Cosby Show”. Na wymianę mam adre- 
sy firm samochodowych, adresy wielu gwiazd, adres 
Coca-Coli (wysyła za darmo wspaniałe naklejki), oraz 
mnóstwo, mnóstwo plakatów i informacji a Twoich ido- 
lach. Czy ktoś mógłby przesłać mi domowe adresy 


Chętnie kupię lub pożyczę kasety wideo z teledyska- 
mi, koncertami itp. Roxette, NKOTB, B. Adamsa, Pauli 
Abdul, Hammera, Hawkesa i Dr. Albana. Poszukuję 


Las Vegas, Manhattanu itp. Wszystkie warunki do 
uzgodnienia! Zapewniam uczciwość! Joanna Sma- 
rzoch, ul. Główna 120, 47-256 Łany, woj. 
e Poszukuję wszystkiego o NKOTB, DM, van Dam- 
mie. W zamian oferuję plakaty i kasety magnetofono- 
we Roxette, OMD, Blue System, Pet Shop Boys, Ham- 
mera i wiele innych. Łukasz Filip, Szczuczki 3, 24 


ł 


mianę mam Metallikę, Roxette, Sandrę, Prince'a. 
Dylewska, ul. Warszawska 8 m 14, 09-460 Mala 
Wieś, woj. płockie © Poszukuję plakatów Roxette, 
Madonny i DM. Mam na wymianę wiele innych plaka: 
tów, w tym duży plakat Eddiego Murphy'ego. Marta 
poz r pakowac oe] 
Góra 9 zamian za ności i plaki 

» sę Co t A „odstą 


filmowych, np. Schwarzeneggera, Costnera itp. c 
pię wiele adresów gwiazd muzyki, filmu i sportu oraz 


o Andrzeju Juskowiaku, przyślijcie to do mnie. Na ia 


ueen, Army ol 
także wiadomości i wycinki o innych wykc 
zespolach. A. Wołoszczyk, ul Przybor 
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scenariusz KONRAD T. LEWANDOWSKI Rysunki: SZARLOTA PAWEL 
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Od dziś rozpoczynamy cykl Wielki 
supernagrody: wycieczki do Eurodisneyl 
putery. [e)-) dwa tygodnie Jedziemy testow. / nvcl 
toryzacji, geor IEUIŃ historii itd. Mamy nadziej aż naid; 


- za to nagrody wspaniałe. 

Dziś KONKURS DLA KIBICÓW. Główna nagro: MI 

nek. Odpowiedzi przysyłajcie na kartkach pod a 

Warszawa, z dopiskiem "Konkurs dla kibiców etaici 


2. Piłkarz w koszulce 
w pasy jest reprezentantem 
Holandii, ale od kilku lat gra w drużynie 
włoskiej AC Milan. Dziennikarze prestiżowego 
pisma sportowego "World Soccer" obwołali ga niedawno 
najlepszym futbolistą świata 1992 roku. Jak się nazywa? 


1. Michael Jordan 
to najlepszy koszykarz świata. 

W jakim klubie profesjonalnej 
ligi NBA występuje na c ień 


s 
r. 


Marlboro Pa Maribor 


j AL - 3 ! 
3. Oto zdjęcie z jednego 
z ubiegłorocznych 
wyścigów o Grand Prix 
Formuły 1.Na czele mistrz 
świata'92. Kto nim został? 


Fot. Gamma-Sport i Sipa-Sport 


